
«7/5 / 

ORZEŁ BIAŁT (WhlU E»gIQ A 14ih May 1964 — SYRENJ Prie»—Prił 178, NF 0.75, $0.10 

RZEt BIAŁY 
W4tc*Ąca 0 k&bitćó 

ROK XXIII 
LONDYN—PARYŻ 

Nr 20/1140 (870) CZWARTEK, 14 maja 1964 

STEFAN MĘKARSK! 

REFLEKSJE PO PROTEŚCIE 34-ECH 
KULISY protestu 34-ech ciągle 

są jeszcze nie wyjaśnione w 
pełni, a historia jego następstw daleka 
jest od zakończenia. Nie znamy wielu 
szczegółów, dotyczących inicjatywy 
protestu, nie wiemy, dlaczego list do 
p. Cyrankiewicza podpisało tylko 
34-ech, a nie 50 czy sto osób. Nie ma 
bowiem wątpliwości, że można było 
uzyskać znacznie większą ilość podpi­
sów pod tym listem. Zamazane zostały 
szczegóły bezpośrednich następstw li­
stu. Korespondent warszawski lon­
dyńskiego „Observer'a" pisząc np. o 
aresztowaniu jednego z literatów (J. 
Lipskiego) za zbieranie podpisów, do­
dał, że aresztowany „traktowany był 
z wielką uprzejmością"... Jak to by­
łe naprawdę? A dalej: dlaczego list 
do „Times'a", ogłoszony 28.4., usiłu­
jący zlekceważyć istotne znaczenie 
własnego protestu z dn. 14 marca, 
podpisało tylko 10 naukowców, gdy 
pod oświadczeniem, przesłanym p. Cy­
rankiewiczowi widniały podpisy 15-tu 
uczonych i — co nie mniej ciekawe — 
dlaczego zabrakło pod listem do pisma 
brytyjskiego nazwisk literatów? 

Odpowiedzi na te pytania — jeśli 
v. ogóle nastąpią — mogą być nie­
wątpliwie interesujące, ale do meri­
tum ogłoszonego protestu nie wnio­
są już nic nowego. Inne natomiast, 
a w szczególności dwa objawy, wy­
wołane protestem, nabierają z kol-, 
istotnej wagi i warte są rozważenia, 
a mianowicie: linia główna reakcji 
czynników partyjno-reżymowych na 
protest i ocena, z jaką protest spotkał 
się na emigracji politycznej. 

Ogłoszenie protestu na Zachodzie 
zaskoczyło — bez wątpienia — komu­
nistów. Wyrazem tego zaskoczenia 
było — i jest właściwie w dalszym 
ciągu — zamieszanie w komentarzach 
prasy partyjnej do protestu. Zwró­
cono już w prasie naszej w Londynie 
uwagę na kontrowersje w tych ko­
mentarzach, można tu dodać najbar­
dziej chyba smakowity przejaw pani­
ki, wywołanej protestem, zawarty w 
opinii zastępcy naczelnego redaktora 
warszawskiej „Kultury" R. Bratnego, 
że protest inspirowała frakcja w 
PZPR, „byli staliniści, tęskniący do 
dawnej pozycji i ustawiający się te­
raz w kolejnej pozie tzw. liberaliz­
mu". . • 

Nie ma wszakże powodu, aby temu 
zamieszaniu, wywołanemu zaskocze­
niem, zawiściami i kompleksami oso­
bistymi autorów partyjnych, a wresz­
cie sprzecznymi — prawdopodobnie 
— instrukcjami góry partyjnej, przy­
pisywać jakieś szczególne znaczenie. 
Generalna linia reakcji komunistycz­
nej na protest przewija się wśród 
emocjonalnego chaosu bardzo — w 
gruncie rzeczy — jednolicie, wyraźnie 
i bezkompromisowo. 

Akcja uczonych i pisarzy uznana 
została przez partię za dywersję wro­
gą, „antypolską", za „hecę politycz­
ną" wymierzoną przeciw „Polsce Lu­
dowej". List „twórców i naukowców" 
określony został jako dokument wy­
pełniony „obcesowymi frazesami o za­

grożeniu kultury polskiej" i to zagro­
żonej przez partię, która „w ramach 
rewolucji socjalistycznej przeznaczyła 
tej kulturze tak wysokie miejsce". 

To ostatnie twierdzenie stanowi 
punkt wyjścia do sformułowania par­
tyjnych zasad polityki kulturalnej, 
przeciwko którym uczeni i pisarze za­
łożyli protest. W związku z tym pro­
testem prasa partyjna wymienia mia­
nowicie prawo PZPR do „interpreta­

cji i interwencji" w sprawach nauki 
1 literatury, do przyznawania swobo­
dy uczonym i pisarzom .w ramach u-
stroju, „którego cechą najistotniejszą 
jest dyktatura proletariatu, a więc i 
hegemonia polityczna partii robotni­
czej". 

To partyjne prawo, sformułowane 
eklektycznie przez warszawską „Kul­
turę" według wzoru „z okresu błędów 

(Dokończenie na str. 4) 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

WIELKIE HASŁA MUSZA MIEC 
POKRYCIE W REALNEJ POLITYCE 

Stany Zjednoczone, jako najpotężniej­
sze mocarstwo świata wolnego i głów­
na przeciwwaga agresywnego imperia­
lizmu komunistycznego, są bez wątpie­
nia i w pierwszym rzędzie powołane 
do strzeżenia jedności Zachodu oraz 
jego obronności. Z tego punktu widze­
nia ostatnie wypowiedzi amerykańskie­
go Sekretarza Stanu Dean Rusk'a z 
okazji konferencji Przymierza At­
lantyckiego w Hadze, nawołujące do tej 
jedności, są zrozumiałe, usprawiedli­
wione i zasługujące na przychylny od­
dźwięk. Przychylność tę powinny one 
wywołać zwłaszcza wśród narodów, któ­
rym — jako naszemu — narzucono so­
wieckie panowanie i które wskutek te­
go są szczególnie zainteresowane w 
szansach sprawy wolności na przyszłość. 

Niestety, nawoływania Dean Rusk'a, 
idące zresztą po linii całej polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczonych w o-
statnich czasach, muszą na odwrót bu­
dzić zastrzeżenia i nie można się dzi­
wić, że główni sprzymierzeńcy Ame­
ryki reagują na nie negatywnie lub obo­
jętnie. Hasła te bowiem są źle skiero­
wane i ponadto nie znajdują pokrycia 
w realnej polityce samej Ameryki. Wy­
pływają one z interesów, nie uniwersal­
nych lecz ograniczonych i dyktowane 
są raczej przez wewnętrzne względy 
wyborcze, niż przez zasadnicze cele po­
lityki światowej. 

FAŁSZYWY KIERUNEK, OBŁUDA 
I WZGLĘDY WYBORCZE 

Hasła są źle skierowane, ponieważ a-
merykański Sekretarz Stanu nawołuje 
do jedności przeciw Kubie czy komuni­

stom Wietnamu, więc przeciw peryfe­
riom i poszczególnym, drugorzędnym 
dla całości świata, terenom ekspansji 
komunistycznej. Równocześnie pozosta­
wia on na boku i pomija samo ognisko, 
podstawę czerwonego imperializmu w 
postaci Rosji Sowieckiej. Co gorzej i 
więcej, amerykańska polityka, nawołu­
jąc z jednej strony do jedności mo­
carstw przeciw niebezpieczeństwu • . • 
kubańskiemu czy wietnamskiemu, sama 
oddaje się kokieterii Rosji i propaguje 
teorie, jakoby — w przeciwieństwie 
do tychże kubańskich lub wietnamskich 
liliputów — groźba ze strony sowiec­
kiego giganta przestała istnieć. 

Obłuda i brak pokrycia haseł bojkotu 
Kuby są równie oczywiste. Sprzedając 
ogromne ilości zboża Sowietom i przy­
czyniając się tak do ratunku komuni­
stycznego ustroju od bankructwa w Ro­
sji, trudno zmobilizować równolegle 
wielką solidarność świata dla pognębie­
nia tegoż ustroju na miniaturowej Ku­
bie, której komunizm jest całkowicie 
zależny od tejże popieranej równocze­
śnie przez Stony Zjednoczone Rosji. 
Kto handluje z Rosją, utrzymuje „czer­
wony drut" kontaktu Biały Dom —• 
Kreml i usypia czujność świata wol­
nego na niebezpieczeństwo sowieckie z 
powodu sporów Moskwy z Pekinem, 

(Dokończenie na str. 8) 

NASTĘPNY NUMER „ORŁA BIA­
ŁEGO/SYRENY" ukaże się w 
zwiększonej objętości w 2-gim ty­
godniu po Zielonych Świątkach 
tj. z datą 28 maja 1964. 

Ku czci ofiar koncentratów 
niemieckich i łagrów sowieckich 

3-MAJOWA MANIFESTACJA W MANCHESTER 

APEL ZNUŻONEGO CZYTELNIKA DO POETY 
Proszą wieszcza, 
Niech się wieszcz streszcza! 

OSTRE ŚRODKI ANTY CHIŃSKIE 
Mówią (o ile nie chodzi o dziennikarską kaczkę), 
że w Rosji wyrzucają z partii chorych na żółtaczkę. 

WESTCHNIENIE SMAKOSZA 
Naturo, jak okrutnie obchodzisz się z nami! 
Tyle życia marnować między posiłkami! 

Rawicz 

Przez dwa dni — w dniach 2x3 ma­
ja — odbywały się w Manchester wiel­
kie uroczystości ku czci ofiar niemiec­
kich t sowieckich obozów koncentracyj­
nych. Punktem kulminacyjnym tych u-
roczystości było poświęcenie dwóch urn 
— oświęcimskiej i katyńskiej — złożo­
nych w Kościele Polskim w Manchester. 
Urna oświęcimska zawierała prochy o-
fiar pomordowanych w obozie koncen­
tracyjnym w Oświęcimui, urna katyń­
ska mały krzyż marmurowy wykonany 
w Kozielsku. Równie doniosła była aka­
demia, która zgromadziła ok. 1.500 osób, 
które mogły się z trudem pomieścić w 
wielkiej sali Houldsworth Hall oraz — 
po akademii — wielki „pochód miłcze-

z udziałem ponad 2.000 osób, za­
kończony złożeniem wieńca pod pomni­
kiem Nieznanego Żołnierza. Uroczystość 
niedzielna wywarła na pewno wielkie 
wrażenie nie tylko w kolach polskich 
ale i angielskich także. 
Na uroczystości manczesterskie przy­
jechali z Londynu gen. W. Anders i 
gen. T. Bór-Komorowski — członkowie 
Rady Trzech, dr W. Czerwiński — czło­
nek Egzekutywy oraz prezes Zjedno­
czenia Polskiego w W. Brytanii P. 
Hęciak. Gen. Andersowi towarzyszył 
adiutant por. J. Konopka. Przybył tak­
że naczelny kapelan SPK ks. infułat 
B. Michalski. Gości powitała na dwor­
cu specjalna delegacja Zarządu Zjed­
noczenia Polskiego w Manchester z pre­
zesem inż. J. żabą na czele. 

W drodze do Domu Kombatanta goś­
cie wstąpili na chwilę do Kościoła Pol­
skiego dla zobaczenia przygotowanych 
wspaniałych witraży, pod którymi stać 
mają odtąd obydwie urny. Wieczorem 
odbyło się <v Domu Kombatanta tra­
dycyjna „lampka wina" z przedstawi­
cielami bardzo zasłużonego Anglo-Po-
lish Society a następnie wieczór fil­
mów. Pokazano — niestety — tylko 
film produkcji francuskiej o Oświęci­
miu i to tylko w połowie z powodu u-
szkodzenia aparatu projekcyjnego. Z 
tego powodu nie dało się pokazać fil­
mu o Katyniu. Obydwa filmy mają być 
zademonstrowane następnej niedzieli. 

Pokaz filmowy poprzedzony był dwo­
ma przemówieniami w języku angiel­
skim: J. Garlińskiego — o niemieckich 
obozach koncentracyjnych i dr W. Czer­
wińskiego — o Polakach więzionych w 
Rosji Sowieckiej. Tej części wieczoru 
przewodniczył gen. T. Bór-Komorowski. 

Wspomnieć także należy, że obydwa 
przemówienia ilustrowane były świet­
nie wykonanymi olbrzymimi mapami 
(wykonanymi przez H. Barańskiego), 
które zawieszone na ścianie znakomicie 
ułatwiały zrozumienie wywodów mów­
ców, gdyż wykazywały miejsca obozów 
koncentracyjnych w Niemczech jak i 
łagrów sowieckich. 

Nieco wcześniej udekorował gen. An­
ders Srebrnym Krzyżem Zasługi Józe­
fa Bilińskiego, zasłużonego prezesa Ko­
ła SPK w Blackburn. Biliński junior 
przejął tę prezesurę po swym ojcu. 

W niedzielę odprawił ks. inf. Mi­
chalski uroczystą Mszę św. Przed roz­
poczęciem Mszy św. weszli do kościoła 
najpierw harcerki i harcerze oraz po­
czet sztandarowy „Pogoni", następnie 
generałowie Anders i Bór-Komorowski 
z urnami w ręku, które złożone zostały 
przed ołtarzem. Obydwie urny poświęcił 
ks. inf. Michalski, wygłaszając od oł­
tarza krótkie przemówienie. W czasie 
Mszy św. piękne kazanie wygłosił fran­
ciszkanin brat Jan. Na szczególne pod­
kreślenie zasługują połączone chóry pod 
batutą B. Opeldusa. świetnie wykona­
ny, bogaty i trudny program pieśni 
religijnych po łacinie wywarł na 
wszystkich uczestnikach nabożeństwa 
wielkie wrażenie. 

Po południu zebrali się wszyscy na 
akademii w Houldswort Hall. Na wstę­
pie chóry mieszane z Dewsbury, Hud-
dersfield i Oldham wykonały pod batu­
tą L. Ozorka hymn „Bogu Rodzica", po 
czym przemówienie wygłosił inż. J. ża­
ba, witając m.in. pp. M. Karpińskiego 
— b. więźnia z Ostaszkowa oraz A. 
Moszyńskiego — b. więźnia ze Staro­
bielska. Na sali była także obecna de­
legacja b. więźniów obozów koncentra­
cyjnych z p. Cekało na czele. Inż. żaba 
oddał obydwie urny pod opiekę hufcom 
harcerskim „Kaszuby" i „Gdynia" ape­
lując, aby koło urn tych nigdy nie za­
brakło kwiatów w miesiącu kwietniu, 
w którym odkryty został Katyń i u-
wolniony Oświęcim. 

Inż. żaba odczytał także następujące 
pismo: 

Na propozycję p. dra Zdzisława 
Stahla, sekretarza Związku b. sowiec­
kich więźniów politycznych, jako vo-
tum, z radością wielką i z wielką po­

korą ofiarowuję ten marmurowy krzy­
żyk z Kozielska dla złożenia w dniu 
S Maja 196U do urn z pamiątkami po 
męczennikach polskich z drugiej wojny 
światowej w Polskim Kościele w Man­
chesterze (Anglia). 

Krzyżyk ten został wykonany w mar­
cu—kwietniu 19 Ul roku w obozie jeń­
ców polskich w Kozielsku (Rosja), wed~ 
ług mojego rysunku i na moją prośbą 
przez policjanta polskiego, nieznanego 
mi nazwiska. 

Materiał jest wzięty z grobowca Ogiń­
skich czy Puzynów, dawnych władców 
Kozielska. 

Autentyczność tej drogiej mi pamiąt­
ki, która ze mną przebyła drogę z Ko­
zielska do Londynu, szlakami P.S.Z. 
w ZSSR i S-go Korpusu, stwierdzam 
moim słowem honoru, a jeśli to nie 
wystarcza to moją na ten krzyż przy. 
sięgą. 

Kpt. Szczęsny Waldemar ZawadsJci, 
prezes Koła Oddziałowego 18-go 

Lwowskiego Baonu Strzelców 

PRZEMÓWIENIE 
GENERAŁA ANDERSA 

Z kolei zabrał głos, witany długo­
trwałymi okleskami — gen. Anders, 
który przywitał swoich b. podkomend­
nych okrzykiem: „Czołem żołnierze" na 
co cała sala odpowiedziała potężnym : 
„Czołem Panie Generale". Gen. Anders 
wygłosił następujące przemówienie: 

„W wojnach prowadzonych metodami ' 
cywilizowanymi i rycerskimi ginęli tylko 
żołnierze na polu walki. Ostatnia jed­
nak wojna, wskrzeszając najgorsze 
przykłady historii, na skutek barba­
rzyńskich okrucieństw hitlerowskich i 
sowieckich, dodała jeszcze do strat wo­
jennych milionowe ofiary umyślnych, 
masowych zbrodni popełnionych na bez^ 
bronnych jeńcach, na ludności cywilnej, 
na okrutnie deportowanych kobietach, 
dzieciach i starcach. Czynili to zarówno 
hitlerowcy jak i sowieccy oprawcy bę­
dąc prawie dwa lata w ścisłym soju­
szu i współpracy. Czcimy słusznie ia-
mięc tych ofiar terroru na równi z 
żołnierzami padłymi w boju. Podobną 
bowiem wykazywały one nieraz odwagę 
w obliczu śmierci i za tę sama wier­
ność Polsce — ginęły. 

Oddaliśmy dzisiaj hołd tym zamę­
czonym naszym rodakom. Złożyliśmy w 
kościele urny Katynia i Oświęcimia. 
Te dwie nazwy miejsc masowej każni 
są symbolami wszystkich ofiar sowiec­
kiego i hitlerowskiego terroru i wszyst­
kich znanych albo nieodkrytych jesz­
cze miejscowości, w których barbarzyń­
skie okrucieństwa były dokonane. Ma­
ją nam one przypominać setki tysięcy 
pomordowanych i zagazowanych przez 
Gestapo czy NKWD, zamęczonych i za­
głodzonych w niemieckich kacetach lub 
sowieckich łagrach i na azjatyckim 
zesłaniu. 

(Dokończenie na str. 4) 
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DYSKUSJA, która od jakiegoś 
czasu toczy się w sprawie sto­

sunków polsko-niemieckich, wymaga 
pewnych wyjaśnień i stwierdzeń. Mo­
że ona w przeciwnym razie zamiast 
stać się pożyteczna dostać aię na ma­
nowce i nie pomóc, ale zaszkodzić. 

Należy przede wszystkim zdać so­
bie sprawę z niektórych podstawo­
wych prawd: Otóż znaczenie wszel­
kiej publicystyki bez względu na to, 
czy przybiera ona postać artykułów, 
ogłaszanych w pismach, czy też bro­
szur albo nawet książek, nie ograni­
cza się — w przeciwieństwie do pu­
blikacji naukowych — do rozpatry­
wania jakiegoś zagadnienia i poszu­
kiwania rozwiązań w oderwaniu od 
mirtu praktycznego postępowania. 
Rozpatrywanie poszczególnych za­
gadnień prowadzi w publicystyce pra­
wie zawsze do postawienia pewnych 
tez, z których wyłaniają się albo na­
wet które same w sobie zawierają 
mniej albo więcej wyraźne wnioski i 
dążenia, zmierzające do wprowadze­
nia ich w czyn. Publicystyka mieści 
więc w sobie dwa pierwiastki: 

1) Próbę rozpoznania sprawy i za­
gadnienia, spokrewnioną z zasadą ba­
dania naukowego, aczkolwiek silą rze­
czy nie tak obszernego i wszechstron­
nego. Próba ta opiera się często na 
wynikach nauki i źródłach* odkry­
tych i opracowanych przedtem przez 
zawodowych naukowców (w tym wy­
padku zwykle historyków}, aczkol­
wiek zdarzają się też samodzielne 
badania. Przedmiotem badania i oce­
ny są poza tym w wybitnej a nawet 
często zasadniczej mierze fakty, wy­
stępujące w życiu bieżącym, które 
»i« były — bo być jeszcze nie mogły 
•— przedmiotem badań ściśle nauko­
wych. 

W tym rozumieniu rozpoznanie, 
'dokonane przez publicystę, łączy 
przeszłość z istniejącą i rozwijającą 
się na jego oczach teraźniejszością — 
i sięga w przyszłość. 

2) 0 ile więc w nauce „czystej" 
chodzi w zasadzie głównie i tylko o 
znalezienie i stwierdzenie przedmio­
towej prawdy historycznej, o tyle w 
publicystyce występuje oprócz tego 
'drugi pierwiastek, a mianowicie pier­
wiastek woli, dążenie do zużycia uzy­
skanego rozpoznania i postawionej 
tezy dla przeprowadzenia określone­
go celu politycznego. Tkwi więc w 
niej jednocześni# pierwiastek czynu. 

Nie ukrywamy oczywiście, że roz­
graniczenie obu tych pierwiastków w 
nauce i publicystyce nie może być zu­
pełnie ścisłe i dokładne. Dzieła histo­
ryczne, których istotą jest przede 
Wszystkim cel naukowy, mogą mieć i 
mają też wpływ na kierunek działa­
nia politycznego. Nie jest to jednak 
nigdy wpływ bezpośredni, wiążący 
się z bieżącymi wydarzeniami poli­
tycznymi. Dzieło naukowe powinno 
być jako takie wolne od celów poli­
tycznych, mogących wypaczyć jego 
istotę i rzeczowość. 

Natomiast w publicystyce można 
odnaleźć całą gamę odcieni, w któ­
rych pierwiastek woli działania gra 
bardzo rozmaitą, raz mniejszą a in­
nym razem większą albo nawet roz­
strzygającą rolę. Są artykuły, sta­
wiające po prostu zagadnienie i sta­
rające się je rozpatrzeć, ale nie wy­
ciągające z niego w sposób mniej 
albo więcej wyraźny wniosków dla 
bezpośredniej czynnej postawy, a 
więc zbliżone do tak zwanego „sta­
nowiska naukowego", są inne, w któ­
rych autor na zasadzie mniej albo 
Więcej ścisłych rozpoznań stawia te­
zę, która sama w sobie stanowi już 
posunięcie polityczne a nawet czasem 
otwarcie konieczność takiego posu­
nięcia głosi. 

Wola działania wysuwa się wtedy 
na pierwsze miejsce. Jeżeli jednak 
rozpoznanie, któr ma wolę tego dzia­
łania uzasadnić, opiera się na błęd­
nej ocenie faktów albo co gorzej, je­
żeli fakty te dobierane są jednostron­
nie z określonego z góry celowego 
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pondent berliński znanego dziennika 
francuskiego „Le Temps" w rozmo­
wie na temat niemieckich dążeń rewi­
zjonistycznych powiedział do piszą­
cego te słowa, że wprawdzie o rewizji 
granic nie ma mowy, ale że jednak, 
jeżeli nie zaraz, „to może w przysz-

, by łoś" trzeba będzie Niemcom oddać 
punktu widzenia, pojawia się niebez- współzawodniczyły dwa: Austria i kolwiek wojna z Polską s Gdańsk, który jest miastem niemiec-
pieczeństwo skierowania działania na Prusy. Oba wyrosły na ziemiach sko- się dla nich w tyrn czasie, prz kim". „Le Temps" był, jak wiadomo 
mylne tory. Dodajmy dla umknięcia lonizowanych na wschodzie. Zwycię- ną. Ze strony polskiej na omia w ścisłym kontakcie z Quai d'Orsay 
nieporozumienia, że taka jednostron- żyły wreszcie Prusy — w których warcie paktu było wynikiem za w , x takie powiedzenie było niewątpli-
ność nie zawsze wypływa z. chęci pierwiastek „Drang nach Osten" a- doznanego w Paryżu i Lon yme, o wie echem pewnych nastrojów, które 
wprowadzenia w błąd. Może ona być cieleśnił się w najczystszej i najbez- świadomości, że ^ in te r we ne j a^ p o ^ tam pojawiały. Podobne wiado-

Wiraiick Diralincji «Mintów ptbko-memiediidi 
ZAPRZESTANIE AKCJI REWIZJONISTYCZNEJ 

mimowolnym skutkiem woli działa- względniejszej postaci. dokona wbrew stanowisKu raryz*. » mośd powterzały się z rozmaitych 

ma w kierunku, który danemu pu- Okres z jednej strony potęgi Pol- LondyBU; byłaby |e^nak zbyt "j® stron i znane były nie tylko w ara-
błieyśeie wydaje się być naprawdę ski a z drugiej strony osłabienia Pietzn^- }m

że y W W>v" „ od_ basadach polskich w Paryżu i Berli-
dobry i potrzebny. Jednakże każda prężności Niemiec był właśnie tym prowadzić me tylko do zupe g nie, ale oczywiście również na ulicv 

*  —  u - ! ~ —  n a w e t  —  a o  « - •  „ '  nieścisłość wymaga dyskusji i spro- okresem, w którym panowała stabi- osobnienia Polski, ale 
poparcia Niemiec przez państwa za-

Wierzbowej. 
stowania — i to nawet wtedy, gdyby lizacja granicy polsko-niemieckiej. ^'nr/ede^wszystkimprzez Obawy i troski Polski w owym cza-

ten fakt jako w 'Brytanią, której polityka pro- sie dotyczyły więc nie tyłka Niemiec 
niemiecka po pierwszej wojnie świa- ^ 0 C w, e y Jeszcze za sła-
towej była dostatecznie znana. Nie bycb "a Próbę siły — ale również, i 

zupełnie istotnego polo- to bardzo wybitnie, liczyły się z dwu-

się tego, co dany publicysta głosi, w Niemcy powołują się na 
czambuł nie odrzucało i nie potępiała 

Jeżeli chodzi o sprawę stosunków 
polsko-niemieckich, to powiedzmy od 
razu* że jest to temat niezmiernie 
trudny, tak samo zresztą, jak w ogóle hitlerowskich" Vokresie 

na dowód, że stosunki polsko-nie-
mieckie mogą się pomyślnie układać. 
Jednak trzeba pamiętać o tym, co było 
warunkiem i podstawą tej stabiliza- "^Eur^feï obawiając ~się myl- znacznymi w stosunku do granic pol-
cji. I trzeba również pamiętae o tym, he„em(^i francuskiej, Wielka sklch Prądam» w państwach zachód-
że argument ten nie jest wcale no­
wy. Wysuwano go już — za ezasów 

, .- . . inHcivrfOAi».» v» zawierania _ 
temat polskiej polityki zagranicznej. pa]{tu 0 nieagresji. Piszący te słowa sprzymierzeńca Francji wała si konieczność zahamowania t-
żaden kraj - ani Francja, ani An- przypomłna sobie nawet urządzeną Mimo to wszystko poh yka polska d w 

nia ^ 
gha, ani Włochy, ani Hiszpania, ani w Ber]inie wystawę, na której wisiał zdołała doprowatoc do tego, ze w w ^ trunku zahl 
Rosja, ani nawet Niemcy, których wykreSj stwierdzający iIoâé wojen, chwili napaści Niemiec na Polskę mowania 

polityka tez me jest łatwa me znaj- to€Zonych przez Niemcy na Zachod2ie państwa zachodnie zdecydowały się interwencji zbrojnej oka a-
- przeciwstawienia do pokoju, pa- jednak ̂ wypowiedzieć -«jnę N m- niewykonalna wsk^ °ntt 

nie hegemonii x.— . , ... 
Brytania niechętnie odnosiła się do nich i coraz wyraźniejszym oddziały. 
możliwości wzmocnienia Polski jako waniem na te państwa niemieckiej 

propagandy rewizjonistycznej. Nasu-

com. Zawarcie przez Polskę paktu o godnym położeniu geograficzno-połi- nująceg0 na Wschodzie. — " —•* r--. - tywne„0 stanowiska oaństw wrW 
tycznym, jak Polska. . nieagresji z Niemcami jako dowod jej y . p stw zachod-

z . - , w Pierwszych latach po pierwszej „JL.L-a . nich — zmierzała Polska w rozmo-
l tego położenia istniało kiedyś wojnie światowej powstała na krótki pokojowośei i jednostronne zerwanie wach pr0wadzonych z Niemcami, któ-

wyjście: Utrzymanie siły mocarstwo- niestety przeciąg czagu >imutatis tego paktu przez Hitlera ~ P® re doprowadziły ostatecznie do słyn-
wej Polski i prowadzenie w oparciu mutandis" ta sanu. sytuacja, która Przedmm systematycznym łamaniu ^ 
o tę siłę takiej zdecydowanej i prze- trwala prawie dwieście lat ^ pok(y Przez mego innych zobowiązań i deHara<* z ** 2* ̂ nia 1934. 

widującej polityki, która, by nie do- toruńskim. Niemcy bvłv sł^-bc i T' ^ » . . * 
puściła do powstania po obu stronach rozbite. Tym razem jednak Połska zycję z punktu widzenia prawnego i z. ambasado-
Polski dwóch potężnych mocarstw o dawała sobie sprawę z niebezpieczeń- rnoraln<*° nienaruszalną Polityka rem polskim w Berlinie Jozefem Lip-

układów — stworzyło dla Polski po- O sprawie tej piszący te słowa roz-

polska — mimo niektórych niezręcz- skim. Ambasador Lipski był bardzo 
ności i błędów, jak zwłaszcza zupełnie zaniepokojony tym, że właśnie wte-
niepotrzebne i w danych warunkach dy, gdy strona polska kładła najwięk-
szkodtiwe zmuszenie Czechosłowacji szy nacisk na usunięcie w ogóle po-
do odstąpienia Zaolzia w paździer- jęcia rewizji granic połsko-niemiec-
niku 1938 — potrafiła utrzymać bez kich z toczących się rozmów, w pra-

charakterze imperialistycznym i eks- stwa przyszłości. „Gdy Hitler doszedł 
pansywnym. Ta n»zliwość została d<> władzy — pisze w swojej „Deut-
przegrana w XVII wieku i ostatecz- sche Geschichte 1919-1945" znany 
nie pogrzebana w wieku XVIII dzię- historyk niemiecki Golo Mann — ża­
ki krotkowidztwu i wygodzie ówcze- pytał dyktator względnie półdyktator 
snej polskiej warstwy rządzącej. Je- Pojgki marszałek Piłsudski w Paryżu, , . ....... ... 
szcze Jan III Sobieski starał się pro- czyby nie byto najiepiei działać od względu na doznane zawody oraz po- sie polskiej pojawiały się ciągle po­
wadzić rzeczywistą polską politykę razn ; zdław,c pojawiające się tu nie- wtarzające się oznaki niejasnego sta- głoski i podejrzenia, że właśnie ta 
zagraniczną. Zrozumiał on przede bezpieczeństwo w zarodku Francuzi no,wiska państw zaehodnkh w spra- rewizja wchodzi w zakres rokowań, 
wszystkim narastające niebezpieczeń- nie zdobyli się na silę decyzji i pierw- wie ^ranicy polsko-niemieckiej (przy- Ostateczme na życzenie ambasadora 
stwo ze strony Niemiec, których poli- sza wielka <mowa pokojowa* nowego P°mnijmy chociażby Locarno) zwią- Lipskiego piszący te słowa wystoso-
tykę wschodnią reprezentowało pań- utrudniała im ją ogrom- zek i P^mierze z tymi państwami, wał list do kierownika działu poli-
stwo brandenbursko-pruskie. Próba nfe" ą jnny historyk niemiecki, Mar- które ostatecznie i mimo wszystko w tyki zagranicznej w „Gazecie War-
łikwidacji wiszących nad Polską Prus tin Broszat, stwierdza w swojej nie- decydującej chwili jednak „zagrało", szawskiej", senatora Stanisława Ko-
Wschodnich — niestety nieudana — dawno wydanej książce „200 Jahre A teraz pytanie: Czy byłoby ono zickiego, w którym na podstawie o-
świadczy o tym zrozumieniu, do kto- deutsche Polenpolitik" : „W oparciu o zagrało, gdyby nacisk niemiecki skie- sobnej rozmowy z ambasadorem Lip-
rego przyczyniła się zapewne zdrada chwilowo korzystne stosunki polskie rowany został najpierw na Polskę a skim streścił stanowisko, za j mowa-
Wielkiego Elektora brandenburskie- z Moskwą, do których Hitler sam się P°tem dopierc na Czechosłowacją? ne Przez stronę polską. Tekst listu 
gc Fryderyka Wilhelma w okresie przyczyna przez swoje prześladowa- W Pradze miana od pierwszej chwili zostaI zaaprobowany przez ambasa-
wojen szwedzkich. Będąc lennikiem komunistów w Rzeszy nakazał wystąpienia niemieckich dążeń re. dora Lipskiego jako odpowiadający 
Pofeki, przeszedł on, jak wiadomo, pasudslti w nocy na 6 marca 1933, tmzjonistycznyeh nadzieję, że uda siq ściśle temu, co powiedział. A ponie-
mimo to na strony napastnika szwedz- gdy w Berlinie zajmowano się war- odwrocie je od Czechosłowacji i ska~ waż wysłanie go pocztą było zbyt wiel­
kiego, zamierzając już wtedy wziąć tośeiowaniem wyników wyborów do noXizowaé w pierwszym rzędzie prze- kim ryzykiem, ambasador Lipski wy-
udział w możliwym rozbiorze Polski. „Reichstag'u" wejście do gdańskie- ciwko Polsce. O polityce Pragi moż- słał list ten przez kuriera dyploma-
Ate. Polska jesźcze była wtedy za sil- g.Q p0rtu transportowca wojskowego naby na ten temat niejedno powie- tycznego, który go senatorowi Ko­
na i Wielki Elektor uzyskał ostatecz- ^ wysadzenie na ląd polskich posil- dzieć. Gdyby się jednak tak było sta- z'ckiemu doręczył. 
nie tylko jedną korzyść, jednak brze- wojskowych na Westerplatte. Chamberlain i Daładier nie byliby A oto niektóre ustępy z tego listu 
mienną w skutk.: Zrzeczenie się Pol- jednocześnie sondował w Paryżu, czy w roku 1938 naciskali na Czechosło- (z dnia 27 listopada 1933), przyto-
ski zwierzchnictwa lennego nad Pru- prancja byłaby gotowa wziąć udział wację, żeby oddała Sudety, ale na czone tu na podstawie kopii maszyno-
sami Wschodnimi w traktacie we- w wojnie prewencyjnej przeciwko Polskę, żeby oddała Gdańsk i Pomo- pisu, szczęśliwie zachowanej wśród 
lawskim z dnia 19 września 1657. Niemcom hitlerowskim". rze. A wtedy Polska, opierając się zapisków z tego okresu: 

Był to po dłuższym okresie pozor- Jak wiadomo, Francja nie skorzy- naciskowi niemieckiemu, miałaby Strona 1 ka uważa fakt odprę-
nego spokoju pierwszy ponowny i u- stała z tej sposobności i co więcej przeciwko sobie nie tylko Hitlera — ^ia Niemiec do po-
chwytny objaw niemieckiego „Drang jak stwierdza Martin Broszat, (przy- ale również Chamberlaina i Daladier. mi 'ia aju^!?US j - granic, jako 
nach Osten". Trwając nieprzerwanie taczamy «tu umyślnie autorów nie- Zawarcie paktu polsko-niemieckie- wzmocnienie^ sUmwiska nieugięte-
od zarania średniowiecza i urzeczy- mieckich, których książki mamy pod go o nieagresji w dniu 26 stycznia g0 Polski w tei snrawie wzmocnić-
wistniany krwią i żelazem — że przy- ręką), ,J,iga Narodów na wniosek 1934 wpłynęło niewątpliwie w wa- nia również wohec zaizranicy. Rozu-
pomnimy tylko wytępienie plemion brytyjski potępiła polską prowokację runkach, w których on doszedł do mu;e aie tak. Poniewa2 nawet W na-
słowiańskich przez margrabiów sa- w Gdańsku". skutku, na kolejność niemieckiego szym stosunku do Francji zawsze 
skich i brandenburskich, krwawą rzeź Sytuacja była więc taka, że stara- wystąpienia. A miała ta kolejność SDrawa kowtnryn uważana była przez 

w Gdańskiu w roku 1308 i nolitvko „—u; dalPk-r> r>„ .-.1 , sprawa korytarza uważana ł^crji 1 Politykę jąc sję wtedy wystąpić zapobiegaw- daleko sięgające skutki. Przecież do- Francuzów TAKO COŚ CO IM JEST 

Zakonu Krzyżackiego, którą tak sławi Czo przeciwko przewidywanemu czyn- P|ero wstrząs, spowodowany złama- NIEMTï P T «TAMOWI OBCIĄżE-
historyk niemiecki Heinrich von nemu wybuchowi niemieckiego niem przez Hitlera zobowiązań mo- NIE soins?.i ^ Prancii będąc źród-
Treitschke zatrzymany on został „Drang nach Osten", ujawniającego nachijskich wywołał na zachodzie — }em konflikt. or doorowadzenie z 
przez wielką przegraną Zakonu Krzy- się na razie jeszczf, tylko w gwał- a zwłaszcza w Londynie - zwrot w Niemcami S' lżenia z tym, że 
żackiego w bitwie pod Grunwaldem w townej kampanii rewizjonistycznej, polityce „appeasement'u" w stosun- SDrawa knrvto^ o ..ważana jest jako 
roku 1410 i w pokoju toruńskim z p0lska, silniejsza wtedy wojskowo od ku do Niemiec i stworzył atmosferę, nipistmei™ & Z również na-
roku 1466. Niemiec (co sami Niemcy stwier- która umożliwiła wystąpienie Anglii ^ 

Nastąpił okres wielkiej potęgi Pol- dzali), miała przeciwko sobie nie 1 Fiancji w roku 1939 po stronie Pol- w skutkach okazać prędzej lub P®z" 
ski — oraz zamieszek i osłabienia tylko Niemcy — ale swoich własnych s1"- Nie wolno o tym zapominać. ajej q d • ,q osjabienia sojuszu 
cesarstwa niemieckiego Vojny reli- sprzymierzeńców rui Zachodzie. Wyka- i nie wollK) też zapominać, że ten- z Francją nie może być nawet mowy*-
gijne, wojna trzydziestoletnia spara- zali^om zresztą pozmej rai jeszcze dencje „ułagodzenia" Niemiec, ist- - • • ..Czynnikom polskim chodzi tez o 
liżowały siłę niemieckiego „Drang w Monachium w roku iyy» swoją niejące na Zachodzie> ^ryso^^Y" tc, " żeby — ~nawet gdyby 
nach Osten . Niemcy weszły w okres, zupełną ślepotę — i me tylko ślepotę. się przez długi cza£ właśnie na kog 

y chwilowe — przez odciążenie nas z 
to było 

z 
w którym cesarstwo słabło a na jego Pakt o nieagresji, zawarty między Polski. Tego nie 
miejsce wyłaniały się poszczególne Niemcami i Polską 26 stycznia 1934 nie', ale 

mowiono 
na koszi — plie* ^.lckiei 
„oficjał- sprężenia konfliktów d^w^ystkie 

miejsce wyłaniały się poszczególne Niemcami i folsKą ^ stycznia 1934 nie', ale „nieoficjalnie" można sie Polityc« zagranicznej na wszy*»— 
państwa niemieckie. O to, które z nich był ze strony Niemiec wynikiem oba- było o tym nie raz przekonać. I tak strony większa swobodę i sl,ę-
stanie ostatecznie na czele Niemiec, wy i pełnej świadomości, że jaka- na przykład w styczniu 1933 kores 

większą 
S) 
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PACZKI WOLNE OU CŁA 

WARUNEK NORMALIZACJI 
STOSUNKÓW POLSKO-NIEMIECKICH 

(Dokończenie ze str. 2) 
załatwieniu sprawy z Rosją pewne 
złagodzenie stosunku do Niemiec ro­
bi z nas sprzymierzeńca bardziej po­
żądanego dla Francji, która się prze­
cież ciągle boi, i umożliwić ma nam 
w efekcie nawet większe zbliżenie. 
Tutejsze czynniki francuskie zresztą 
są na ten temat dobrze zorientowane". 

Słowa o „zmuszeniu Niemiec do 
pominięcia aluzji o rewizji granic" 
dotyczyły usiłowania strony niemiec­
kiej, ażeby wprowadzić do ogłoszo­
nego na temat rozmów komunikatu 
zdania, że rokuje się o „wszystkich" 
sprawach, co mogłoby być rozumiane 
jako twierdzenie, że porusza się w 
nich również sprawę rewizji granic. 
Strona polska żądanie zamieszczenia 
tego słowa „wszystkich" odrzuciła 
stanowczo i zażądała „żeby nawet 
prasa niemiecka nie poważyła się 
przy komentarzach tej sprawy wy­
suwać" ... „Rzecz inna, że rozmaici 
Niemcy są wściekli, a zwłaszcza hu-
genbergowcy, uważając, że Niemcy 
dały do zrozumienia, że sprawy kory­
tarza nie wysuwają, co uważają za 
błąd nawet w tym wypadku, gdyby 
to było taktyką". 

Jest rzeczą jasną, że w artykule ni­
niejszym nie możemy nawet w przy­
bliżeniu szerzej się rozwieść nad tymi 
rokowaniami ani też nad tłem ów­
czesnej sytuacji politycznej. Chodzi 
nam o stwierdzenie, że stronie pol­
skiej chodziło w niej głównie o zaha­
mowanie niemieckiej propagandy re­
wizjonistycznej chociażby na jakiś 
czas, propagandy, która zaczęła być 
niebezpieczna. Stwierdzając, że „nikt 
się nie łudzi, co tu są za trudności i 
nie przecenia efektów", list wspomi­
na o „decyzji odpowiedzialnych czyn­
ników polskich skończenia z normali­
zacją, gdyby Niemcy chciały gdzie­
kolwiek wysunąć kwestię granic". 

Jak widzimy, warunkiem „sine qua 
non" wszelkiej normalizacji stosun­
ków z Niemcami było wówczas za­
przestanie przez Niemcy propagandy 
i głoszenia dążeń rewizjonistycznych 
Wydaje nam się, ie warto o tyra dzi­
siaj vAaânie przypomnieć bez wzglę­
du na to, jak ktoś obecnie z perspek­
tywy historycznej ocenia to posunię­
cie. Wiszą nad nim zawsze jeszcze 

jak nad wielu innymi wydarzenia­
mi opary i wspomnienia rozmai­
tych dawnych walk - sporów ścierają­
cych się z sobą w Polsce grup poli­
tycznych. Być może, że opary te opad­
ną ostatecznie dopiero wtedy, gdy 

.siłą rzeczy nie będzie już nikogo, kto 
w nich brał udział i gdy uwzględni 
się wystarczająco tło ówczesnego po­
łożenia międzynarodowego. 

Jest w każdym razie rzeczą nie­
sporną, że polityka polska potrafiła 
osiągnąć cel najważniejszy: Wystą­
pienie mocarstw zachodnich po stro­
nie Polski w chwili napaści Niemiec, 
Klęska Niemiec powinna była stać się 
jednocześnie triumfem polityki pol-
skiej — gdyby nie fakt, że zachodni 
nasi sprzymierzeńcy — Roosevelt i 
Churchill — wydali po zwycięstwie 
Polskę na łup Stalinowi i nawet nie 
zdecydowali się na to, żeby ostatecz­
nie i formalnie uznać nową polską 
granicę zachodnią. 

Ale teeo przed rokiem 1939 a nawet 
jeszcze w pierwszych latach wojny 
nikt przewidzieć nie mogł. 

Andrzej Tomicki 

Polskie życie kulturalne 
OD ASTROFIZYKI DO ANTROPOLOGII 

Niedawno była sposobność zrefero- którego stulecie wybuchu wolna histo-
wania ciekawego odczytu w sekcji In- riografia polska obchodziła i nadaj ob-
żynieryjno-budowlanej Stowarzyszenia chodzi cyklem opracowań naukowych i 
Techników Polskich na tematy urbani- referatów. 
styczne. Dało to sposobność zastanowię- * * * 
nia się nad kierunkiem w jakim pój- _ , _ , „ , , . 
dzie rozwój życia miejskiego, a zwtesz- ^ *• Bohusz-Szyszko zamknął 
cza jego ośrodków handlowych. Ostatnia SW?J , crkl odczytów urządzonych w 
wizyta na zebraniu Stowarzyszenia zwł^u f MiUemum Polski, a poswię-
Elektryków Polskich w tym samym Do- pkstyce polskiej w sredmowie-
mu Techników pozwoliła odwrócić myśl P^siosząc rozwazania nad schył-
od wszelkich spraw przyziemnych i za- Jaeaa gotyku w Polsce do chwili oma-
stanowić się nad jedną z najnowszych 
teorii, wyjaśniających rozwój wszech­
świata. Z inicjatywy inż. M. Makow­
skiego obecny prezes SEP K. Szwarc, 
B.Sc. zaprosił' wybitnego fizyka szkoc­
kiego p- Bmce'a na miesięczne zebra­
nie odezytowo-towarzyskie w celu wy­

wiania epoki odrodzenia, prelegent sku­
pił się całkowicie nad twórczością Wita 
Stwosza i jego ołtarzem w kościele 
Mariackim w Krakowie. Twórczość 
Wita Stwosza w Polsce prelegent uwa­
ża za najwybitniejsze zjawisko pla­
styczne polskiego gotyku. Przedsta-U1C WUUA v vv n v VT wlU W ¥- • , . .. , . , -, 

głoszenia odczytu pt. „Kosmicze pola wlaj<f biografię artysty pochodzącego 
elektryczne i wyładowania. Nowa syn­
teza wszechświata". Za tym trochę 
groźnym i tajemniczym tytułem kryła 
się myśl zdawałoby się tak prosta jak 
słynne „Jabłko Newtona", wyjaśnia­
jące zasady wszelkiej mechaniki ziem­
skiej ! niebieskiej opartej na prawie cią­
żenia. 

Tym razem chodziło o wytłumaczenie, 
jak powstają światy zwane galaktykami 

ze Szwabii, a nie z Norymberg», jak 
dotychczas utrzymywano, prelegent roz­
ważał zagadnienie jego narodowości na 
tle ówczesnych pojęć i stosunków w 
XV wieku, podkreślając ich charakter 
uniwer sali styczny oraz jego głębokie 
związki rodzinne i kulturalne z Pol­
ską. Sztuka jego natomiast nosi wszel­
kie cechy bezspornie polskie i należy 
zdecydowanie do sztuki polskiej, zwią-

i w jaki sposób odbywa się ich rozwój. ?*na Jes^ ? , fc^m ówczesnego Kra-
Hypoteza dr Bruce'a wychodzi ze zja- 1 P°lskl" Dr^a V*™* XV w" 
wisk stosunkowo prostych i zwykłych. fst sz5zytcm f1 w 

jak łuk elektryczny i Myskawica Oka- tym okresie od 1477 do 1489, przez 
żuje się, że bliższa analiza tych zjawisk f ^ tworzy Wit Stwosz swe arcydrie-
prowadzi do wniosku, iż kształt i wiek ło' jaklm Jest 0łtarz Mariackl" Jedno* 
poszczególnych galaktyk daje się wy­
tłumaczyć jako wynik wielkich kosmicz­
nych wyładowań elektrycznych. Stosun­
kowo proste rozważania matematyczne 
potwierdzają fakt, iż są to tego samego 
rodzaju zjawiska, tyle ie odbywające 

cześnie powstał też cały szereg innych 
jego prac rzeźbiarskich i malarskich. 

Prelegent omówił również zmiany ja­
kie zachodziły w ocenie jego dzieła, któ­
re pierwotnie, po długim okresie za­
pomnienia, w XVIII w. uważano za 

się w zupełnie Odmiennej skali wiel- dzieła barbarzyńskie, zostało niejako 
. . » . . » . nAnAnmio nrtWwfA t n o n A^^niAna 

kości. Ostatnie potwierdzenie tej hy-
potezy znajduje się w stosunkowo nie­
dawno odkrytych niewidocznych, tzw. 
czarnych gwiazdach radiowych, o któ­
rych pisał jaż dr Tadeusz Felsztyn w 
swej książce „Świat w oczach współ­
czesnej nauki" (wyd. 2, Londyn 1956 r.). 
Jak każda nowa hipoteza, tak i ta jest 
obecnie przedmiotem wielkich kontro-

ponownie odkryte i należycie ocenione 
przez Piotra Michałowskiego w latach 
1830-ych. On to porównał dzieło Wita 
Stwosza do dzieł Michała Anioła. W 
wieku XVIII ołtarz był przemalowany 
bardzo nieudolnie i dopiero w latach 
1939-ych przystąpiono do właściwej je­
go restauracji. Podczas wojny Niemcy 
wywieźli ołtarz do Niemiec i dopiero po 

jego 
wersji wśród astronomów, kosmologów T,jmf z^ał odnaleziony i zwrócony 
cz astrofizyków. Przedstawione przez W°wczas tez dokonano jego 
prelegenta dowody popierające jego * Całkowl^ odrestauro-
hipotezę wydają się jednak bardzo prze* A wydano w r' 1951 monografię 
prelegenta dowody 

konywujące i znalazty wśrW buchaczy z^lkim_ pietyzmem opracowaną. Nie-
ocólne liynanie stety umieszczony w mej komentarz 

podkreśla tylko jego walory realistycz-
• • • ne, w zgodzie z wymaganiami ówczes-

Wracając do spraw bardziej przy- n3rm1, 

ziemnych i dziś szczególnie aktualnych . podanej potem analizie estetycznej 
wspomnieć wypada o odczycie jaki w dzieła Wita Stwosza prof. Bohusz-
sali Polskiej YMCA wygłosił dr M. Falk Szyszko podkreślił jego ekspresjoni-
na temat: „Rasa czarna w świetle styczne walory realistyczne, w zgodzie 
antropologii i geografii". Prelegent 2 wymaganiami ówczesnymi, 
przeciwstawi! najpierw przyrodnicze ^ podobnej' potem analizie estetycz-
podejście do antropologii charaktery- neJ dzieła Wita Stwosza prof. Bohusz 
styczne dla nauki na Zachodzie, rozróż- Szyszko podkreślił jego ekspresjoni-
niającej zasadniczo trzy rasy (białą, styczne walory, tak typowe dla gotyku, 
czarną i żółtą), podejściu niemieckich Pra7 niewątpliwym nasyceniu utworu 
rasistów wprowadzających pojęcia i gruntowną analizą natury, zgodnie ^ z 
elementy z zakresu nauk humanistycz- duchem nadchodzącego odrodzenia, 
nych czy kulturoznawczych, jak lin- Wskazał on ^ nadto na deformacje ele-
gwistyka i etnografia, dla podbudowa- mentów realistycznych na rzecz wyrazu 
nia niemieckich celów politycznych. PasJi religijnej, oraz czerpanie wzorów 
Prelegent powołał się przy tym na kry- z wszystkich warstw ówczesnego spo-
tykę tych teorii przeprowadzoną przez ł®czeńsWą. Monumentalność ołtarza 
wybitnego polskiego antropologa prof. Podkreślają jego wymiary 14 m x 13 m 
Jana Czekanowskiego. Po tym wstępie gactw? motiTów.' o^jmujące ok. 
ogólnym dr Falk przedstawił cechy cha- , Ppstaci. ludzkich i zwierzęcych. Po 
rakterystyczne poszczególnych typów omowieniu wszystkich szczegółów zwią-
czarnej rasy, oraz strefy ich rozmiesz- zanych z ołtarzem, mówca podniósł 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

ANTOLOGIA I NIESPODZIANKI 
W OBSZERNEJ antologii poezji mo, Wandurski i Stande zostali zgła-

polskiej z lat 1914-1939, wy- dzeni znacznie wcześniej; dokładna 
danej przed półtora rokiem przez data jest istotnie nieznana, nie ulega 

Czytelnika", w wyborze i opracowa- jednak wątpliwości, że w roku 1934-ym 
niu Ryszarda Matuszewskiego i Se- obydwaj już nie żyli. Wiadomość o 
weryna Poiłaka, pisano bardzo dużo ich rozstrzelaniu przez GPU w cha-
i w kraju i na emigracji. Tom wyglą- rakterze szpiegów i prowokatorów u-
da imponujące. Prawie 900 stron dru- kazała się w prasie kijowskiej właś-
ku, 189 autorów, ponadto noty do- nie w 1934-ym, zatem na trzy lata 
tyczące 83 innych, o których redakto- wcześniej, niż to podaje z zastrzeże-
rzy piszą, ie „wiersze ich były bra- niem antologia. O tym jak zginęli i 
ne pod uwagę przy układaniu anto- kto ich namordował — ani jednego 
logii i nie weszły w jej skład". słówka. 

Jako się rzekło, pisano o antologii Podobnie towarzysze Matuszewski i 
dużo i dość krytycznie. Niektórzy p0ijajc nj€ uznali za wskazane po in« 
zgłaszali zastrzeżenia co do wyboru f<trmowtkć czytelników, że Bruno Ja-
daty wyjściowej. Dlaczego rok 1914, gjejfoki aogtał aresztowany, skazany i 
który właściwie niczym nie zaznaczył zginaj w zaś w dwadzieścia 
się w rozwoju poezji polskiej? Właś- l&t później doczekał się po­
dważy byłby, co zgodnie podkreśliła ^miertnej ^habilitacji. Nic z tego — 
większość recenzentów, rok 1918. Ra- tyjjgg odnośnik, łaskawie informujący 
cje, podane przez redaktorów w „sło- £e (]af;a zg0nu także jest niepewna, 
wie wstępnym", nie wypadły przeko­
nywająco. Ale to jeszcze nic. Największą 

Autorów jest stanowczo zbyt wielu, ^krecję redaktorzy wykazali w sto-
Tylu poetów, zasługujących na prze- ?™ku do Władysława Sebyły i Lecha 
kazanie potomności, w tym dwodzie- P,w^ara" ,Data .śmier<* «Antyczna 
sto pięcioletnim okresie nie było. To ~ 1949" ** Sdz,e' dlaczego, z 
też roi się w antologii od slabeuszów, 1 - «'«wiadomo. Sebyła 
wypranych z wszelkiej indywidual- mmł wtedy lat *8, Piwowar - 31; 
ności poetyckiej, a nie brakuje nawet mf «miera S1« w tak młodym 
zwykłych grafomanów. Ucierpieli na na wojnie. Istotnie, 
tym narzuconym, a niewłaściwym fszll

]
na ̂  we ^esmu' 

sąsiedztwie poeci prawdziwi, naj- ®^waj dostali się do sowieckiej nie-
częściej zareprezentowani zbyt ską- wol\ 1 ^marło 3I« ,lm w ^ 
po. Tom zyskałby niezmiernie, gdyby czasie" Zastanawiająca zgodność! 
zredukować ilość autorów do jednej Co wiadomo o ich losach? Piwowa-
trzeciej, a za to pokazać każdego ra spotkał w obozie w Starobielsku 
wszechstronniej. jego współtowarzysz niedoli, jeden z 

Ale nie zamierzam pisać krytyki nielicznych uratowanych, Józef Czap-
antologii, bo to wymagałoby całego ski. Nazwisko Sebyły figuruje na 
studium. Chodzi mi jedynie o kilka liście katyńskiej. Według wersji so-
uwag na marginesie jej ważkości wieckiej, obowiązującej w Polsce Lu-
poetyckiej, uwag o charakterze ra- dowej, obydwaj wpadli w ręce hitle-
czej politycznym. Trudno, król Mi- rowskie i zostali zamordowani w la-
das zamieniał wszystko w złoto, a my sku katyńskim. Ale skąd w takim ra-
żyjemy w takich niemiłych czasach, zie w antologii wziął się rok 1940? 
że wszystko, czego się tkniemy, za- Przecież rzeź katyńska — ciągle 
mienia się natychmiast w ... politykę, według oficjalnej wersji sowieckiej 

Przeglądając antologię, stwierdza- — odbyte się w jesieni 1941-go po 
my na pierwszy rzut oka, jak wielu wtargnięciu Wehrmachtu w okolice 
poetów zginęło podczas drugiej wojny Smoleńska ... 
światowej. Spośród zamieszczonych Jak wybrnąć z tego dylematu? Je-
znalazło przedwczesną śmierć trzy- jęli Sebyła umarł w roku 1940-ym, 
d z i e s t u  c z t e r e c h ,  c z y l i  p r a -  j a k  t w i e r d z i  a n t o l o g i a ,  z n a c z y  t o ,  ż e  

c o  p i ą t y .  N i e k t ó r z y  b e z p o -  s i ę  c y b u c h u  w o j n y  s o w i e c k o - n i e m i e c -wie 

czenia, obficie ilustrując swoje wywo­
dy przezroczami wyświetlanymi epidia­
skopem. Położył przy tym szczególny 
nacisk na fakt, że nie ma scisłego roz­
graniczenia między rasami, lecz tylko 
strefy pograniczne, w których cechy 
jednej rasy przechodzą stopniowo w 
inną rasę. Prelegent wypowiedział się 
przy tym na rzecz hipotezy, że prawdo-

m.in. fakt, iż mistrz otrzymał zań 2808 
Florenów, za co po powrocie do No­
rymbergii mógł kupić sobie dużą ka­
mienicę wartości 800 florenów. 

Po prelekcji nastąpiło wyświetlenie 
filmu o Ołtarzu Mariackim Wita Stwo­
sza, a potem zebrani oglądali monogra­
fię poświęconą ołtarzowi wydaną w 
Kraju. Całość złożyła się na interesu-

podobnie wszystkie rasy pochodząc ze obcowania z wielkim dzie-
wspólnego pnia, a mutacje nastąpiły . Je£° twórcą _; 

na skutek długotrwałego działania śro­
dowisk geograficznych w drodze selek­
cji i adaptacji. 

omówionym przez entuzjastycznego je­
go miłośnika i komentatora. 

<«> 

średnio na skutek działań wojennych, kiej nie doczekał. W jakiż więc spo-
na froncie lub od bombardowań, ale sófc znalazł się na liście katyńskiej?, 
olbrzymia większość w więzieniach i Najwidoczniej towarzysze redaktorzy 
obozach koncentracyjnych pod okupa- popełnili gaffę. Odruchowo podali au-
cją niemiecką. Co raz to natykamy się tentyczną datę tragicznej śmierci o-
iu- suchą kronikarską informację: by dwu poetów, nie zastanawiając się 
„Zginął w Oświęcimiu", „rozstrzela- nad tym, jakie wnioski wyciągnie u-
ny przez hitlerowców", „zginął za- ważny czytelnik. 
mordowany w Oświęcimiu", „zginęła „ 
- getcie", „zamordowana przez hitle- A moze ^ nie może ni.e Pa­
rowców" oczeme, może to celowe posunięcie w 

Ale j«t trzech, Kto, Ki- SltS 
^li ̂  wcześniej, S,'"SÏ 

wojną, i to bynajmniej me z ç odrzucamy tego rodzaj'u możliwość, 
miecta,, Bruno J.s.enefa W.told Matu3^M f p<)M[ ^ 
Wandurski i Stanisław Ryszard Stan- , .. j j 
J À, , . y, r...i.,nm,nfinîn r.n ceniących sobie prawdę nade 
de. O każdym z nich odpowiednia no- «r: zakładamy że to caf-
tatka podaje, że ostatnie lata spę- sfe Sf^dSfe 
dził w Związku Sowieckim, że umarł ze' ukaze^ię drugie wydanie 
w roku 1937-ym i że data ta jest ^ze antol°^"' data śmierci .* 

Piwowara ulegnie zmianie. Zostanie 
n i e p e w n a .  p r z y s t o s o w a n a  d o  o f i c j a l n e j  w e r s j i  

Redaktorzy antologii zgrzeszyli po- 30^^;^. 
ważną nieuwagą. Jak dobrze wiado-

Przed przejściem do następnego przy­
kładu takiej popularyzacji zanotować 
należy wygłoszenie dwóch referatów, 
których wysłuchania nie pozwoliły kro­
nikarzowi okoliczności od niego nieza­
leżne. Pani Halina Zieleńska wygłosiła 
w domu Zjednoczenia Polek odczyt pt. 
„Kilka uwag o Soborze Watykańskim", 
zapoznając słuchaczy z dotychczaso­
wymi wynikami prac Soboru w niektó­
rych dziedzinach. 

Koło Lwowian zaś urządziło w In­
stytucie Historycznym im. gen. W. Si­
korskiego odczyt płk. S. Biegańskiego 
na temat „Pomocy Galicji w powsta­
niu 1863-64 r". Poświęcony był on 
pewnym szczegółowym zagadnieniom 

związanym z powstaniem styczniowym, 

LWÓW 1782 WIEDEŃ 

J.A. BACZEWSKI 
GATUNKOWE WÓDKI i LIKIERY, 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI1 

Jarzębiak Malinowa Tea-Suin 
Kontusiówka Starka Wiśniówka 

Krupnik Wiśnia^ 
Przedstawiciel 

J .  A .  B R U C E  &  C O .  
». LENTOALL PLACE, LONDON. S.W.7. 

T«L TttE 5898 
(Koto stacji kełtJU pods. Gloucester Road) 
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Na razie przecież wypadło bardzo 
interesująco. Redaktorzy Antologii 
wiedzą dokładnie, kiedy i gdzie zginę­
ły wszystkie ofiary terroru hitlerow­
skiego. Tego natomiast, co się stało z 
'Jasieńskim, Standem, Wandurskim, 
Sebyłą i Piwowarem — nie wiedzą. 
Ba, wiedzieć nie chcą! Ale daty im 
się w ostatniej chwili poplątały i 
wyszła kompromitacja. Mimowoli 
wskazali palcem na sowieckich spraw­
ców zbrodni. Przy wszystkich wadach 
i niedociągnięciach antologii, lektu­
ra jej dzięki temu wypadła niemal re­
welacyjne. 

Jest to lektura obfitująca w nie­
spodzianki. 
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REFLEKSJE PO PROTEŚCIE 34-ECH 
(Dokończenie ze str. 1) 

i wypaczeń" stara się „Polityka" w 
związku z protestem ozdobić i uczynić 
bardziej uzasadnionym przez wysu­
nięcie zasady „odpowiedzialności", ja­
ką w równi partir, i rząd ponoszą „za-, 
całość spraw narodu i państwa". Jak 
z tym brzemieniem dźwiganym przez 
partię równać się może odpowiedzial­
ność pisarza, którego „wiedza o sy­
tuacji społecznej i ekonomicznej pań­
stwa jest cząstkowa, a niekiedy nawet 
ograniczona do ram środowiska, ka­
wiarni czy koterii literackiej"... 
„Narodowy" przeto charakter odpo­
wiedzialności, jaką obarczona jest par­
tia, upoważnia tylko ją do dozowania 
i uzależnienia wolności w życiu kul­
tury od „układu sił politycznych w 
społeczeństwie, rozwoju ekonomiczne­
go, dojrzałości ludzi, ogólnej kultury 
myślenia politycznego", czyli od stop­
nia posłuszeństwa narzuconemu re­
żymowi i asymilacji do obowiązują­
cej doktryny. 

Docieramy tu do istoty oszustwa, 
jakie uprawiają komuniści z coraz 
większą — w miarę upływu lat — 
czelnością, oszustwa polegającego na 
utożsamianiu partii z narodem, na 
określaniu władzy swej jako wyniku 
woli całego społeczeństwa, na prokla­
mowaniu odpowiedzialności swej ja­
ko produktu mandatu, udzielonego 
im rzekomo przez społeczeństwo i — 
co za tym idzie — na wmawianiu, że 
naród przyjmuje politykę kulturalną 
reżymu jako swoją. 

Do oszustwa tego, aplikowanego 
społeczeństwu od lat dwudziestu mu­
sieli się uciec komuniści ze szczegól­
ną celebrą jako do naczelnego kontr­
argumentu w odpowiedzi na list 34-
ech, tym bardziej, że list ten wywołał 
falę protestu ze strony świata za­
chodniego przeciwko uciskowi kultu­
ry w Polsce. 

Należy powiedzieć, że poza tezą o 
narodowym rzekomo charakterze swej 
polityki w ogóle, a polityki kultural­
nej w szczególności, komuniści nie 
mieli innego argumentu głównego w 
odpowiedzi na ten list, zwłaszcza, gdy 
równocześnie arogują dla siebie tytuł 
do merytorycznej interwencji w spra­
wach kultury. Jak wielką wagę przy­
wiązują do lansowania tej tezy, świad­
czy fakt, że podpowiedzieli ją rów­
nież dziesięciu autorom listu do 
„Times'a", chociaż pozostaje ona w 
sprzeczności z przekonaniem tych au­
torów o zagrożeniu kultury narodo­
wej przez politykę komunistów, wy­
rażonym przez tychże dziesięciu w 
piśmie do p. Cyrankiewicza. 

Skoro mowa o liście do „Times'a" 
— trudno nie poświęcić mu kilku u-
wag. Nie może oczywiście ulegać wąt­
pliwości, że list ten wysmażono w 
kuchni partyjno-reżymowej. Dowo­
dzą tego podsunięte do podpisu dzie­
sięciu autorom typowe dla propagan­
dy partyjnej sztance, zawarte w liś­
cie, a więc przede wszystkim określe­
nie reakcji zachodniej na politykę 
kulturalną komunistów w Polsce jako 
„kampanii przeciw naszemu krajowi" 
X„a campaign against our country"). 
Jest to alegat do scharakteryzowane­
go wyżej oszustwa, utożsamiającego 
— wbrew oczywistości — politykę 
PZPR z wolą całego narodu. Inną 
sztancą w liście jest powoływanie się 
autorów — ni przypiął ni przyłatał 
— na „prasę NRF i radio Free Eu­
rope" jako źródło wrogiej komuni­
stom informacji. Tak samo typowym 
sloganem partyjnym jest w tym liś­
cie frazes, mówiący o zasługach re­
żymu komunistycznego w przyswoje­
niu wartości kulturalnych całemu 
narodowi. 

Czy list do „Times'a" osłabił wy­
mowę protestu 34-ech? Na to pytanie 
znajdujemy odpowiedź w fakcie, że 
autorzy listu bynajmniej nie wyco­
fali swoich podpisów pod protestem 
34-ech. Ten prote pozostaje w mocy, 
chociaż 10-ciu spośród 34-ech podpi­

sanych usiłuje mu — pod naciskiem z 
zewnątrz — nadać charakter ściśle 
wewnętrzny, („a strictly dómestic 
character"). 

Pozostaje przede wszystkim w mo­
cy: zasadniczy charakter protestu. 
Stwierdza on zagrożenie kultury na­
rodowej przez krępowanie opinii pu­
blicznej, prawa do krytyki, swobod­
nej dyskusji oraz rzetelnej informa­
cji. Zagrożenie to usunąć może tylko 
zmiana polityki kulturalnej.— stwier­
dzają autorzy protestu — i tej zmia­
ny się domagają. Obecna polityka kul­
turalna — według 34-ech — jest 
sprzeczna z dobrem narodu, krępując 
zaś wolność jest sprzeczna również z 
prawdziwym postępem. 

Ten zasadniczy charakter protestu 
musimy mieć ciągle w pamięci, jeśli 
mamy prawidłowo oceniać jego zna­
czenie. 

Byłoby błędem, gdybyśmy uznali w 
proteście za najważniejsze i przesu­
nęli akcent na zawarte w nim postu­
laty o zwiększenie przydziału papieru 
czy złagodzenie cenzury. Nie o to bo­
wiem w istocie chodzi,' aby pp. Sło­
nimski, Wyka, Rudnicki, Szczepański 
i tow., otrzymali więcej papieru na 
swe książki i utwory i mogli liczyć 
na większe względy cenzury w ra­
mach systemu. Nie walczymy bowiem 
na emigracji o zliberalizowanie, ale o 
doszczętne zniszczenie tego systemu, 
który uniemożliwia organiczny rozwój 
prawdziwej kultury polskiej, nie wal­
czymy o większe swobody dla „za­
angażowanych" w takim lub innym 
stopniu pisarzy czy naukowców, ale 
walczymy o myśl i twórczość polską, 
wolną od jakiegokolwiek zaangażo­
wania w rzekomą i tzw. Polskę Ludo­
wą, o myśl i twórczość, niezależną od 
dyktatu partii komunistycznej i od 
nakazów z Moskwy. Redukując naszą 
postawę do postulatów o papier i o 
zelżenie cenzury, omijamy istotę i 
sens naszego celu głównego na emi­
gracji, stajemy na gruncie programu 
tzw. etapowości czy gradualizmu, czy­
li — co tu owijać w bawełnę — na 
gruncie kompromisu ze Jem. 

Nie może być wątpliwości, że pro­
test 34-ech wysuwając na czoło pryn­
cypia (chociaż zaczyna od sprawy pa­
pieru i cenzury) domaga się od Pola­
ków w wolnym świecie właśnie i prze­
de wszystkim obrony zasad, walki o 
całkowitą wolność i absolutną likwi­
dację narzuconego systemu. 

A skoro tak, to nie wolno popełniać 
innego błędu, a mianowicie nie wolno 
lekceważyć i pomniejszać znaczenia 
protestu 34-ech. Byłoby błędem np. 
ustawienie autorów tego protestu na 
tej samej płaszczyźnie, na jakiej usta­
wiamy zwalczające się wewnątrz 
PZPR frakcje, owych „partyzantów", 
natolińczyków, stalinistów, rewizjo­
nistów partyjnej maści. Sprzeczności, 
jakie rozdzierają te frakcje, uznał W. 
Jedlicki w dosyć głośnej broszurze 
(pt. Październik), wydanej przed ro­
kiem oraz w odczytach, wygłoszonych 
w Paryżu i w Londynie za sprzecz­
ności istniejące w samym społeczeń­
stwie polskim i zalecał społeczeństwu 
branie udziału w rozgrywkach wew-
nętrzno-partyjnych. Koncepcję tę emi­
gracja niepodległościowa kategorycz­
nie odrzuciła. 

Protest 34-ech, mówiący o zagro­
żeniu kultury narodowej przez poli­
cyjne państwo komunistyczne, prowa­
dzące politykę „sprzeczną z dobrem 
narodu" — nie ma nic wspólnego z 
programem czy postawą jakiejkolwiek 
frakcji partyjnej. Jest od partii oder­
wany i przeciw niej jako całości skie­
rowany swą treścią. Mamy prawo i o-
bowiązek propagować ten protest jako 
antypartyjny, analogiczny do dwu­
dziestoletniego protestu emigracji. 
Mamy prawo i obowiązek z tym pro­
testem w pełni się solidaryzować, 
choćby — co należało już w dniu 

manifestacji w „Ognisku" i co należy 
w dalszym ciągu przewidywać au­
torzy tego protestu mieli się odgia-
dzać od jedności z emigracją. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że odgradzanie to 
dyktuje i zaleca protestującym obcy 
reżym, ale treść protestu potwierdza 
jedność protestujących z emigracją. 

Solidaryzowanie się -z protestem 
nie powinno natomiast implikować 
tu i ówdzie kolportowanej tezy o 
„buncie" w Polsce i w ogóle za że­
lazną kurtyną, „buncie",-który z kolei 
wywołać ma falę rzekomej liberaliza­
cji w bloku sowieckim, w samej Rosji 
i u jej satelitów. Bardzo to niebez­
pieczna, ułudna i w rzeczywistości 
nieprawdziwa teza. 

Protest 34-ech wywołał bynajmniej 
nie liberalizację, ale właśnie szykany, 
a zbliżający się zjazd PZPR — jak 
amen w pacierzu — zaciśnie jeszcze 
mocniej obrożę niewoli partyjnej na 
życiu kultury w Polsce. Teza o libe­
ralizacji jest tym niebezpieczniejsza i 
szkodliwsza, że służy jako wygodny 
argument tej szkole politycznego myś­
lenia na Zachodzie, która po staremu 
stawia na samowyzwalanie się sate­
lickich krajów bloku sowieckiego 
rozgrzesza mocarstwa zachodnie i 
inicjatywy i pomocy własnej na rzecz 
krajów podbitych przez Moskwę. Teza 
o liberalizacji posłużyła p. Ruskowi 
jako podstawa do z gruntu błędnego 
twierdzenia (w przemówieniu z dn. 
25 lutego br. na temat stosunków Sta­
nów do komunizmu i państw komu­
nistycznych), że „partie komunistycz­
ne Polski, Węgier czy Rumunii wyka­
zują od czasu do czasu pewną samo­
dzielność taktyczną, zdobywając się 
na własną politykę „chociaż" są nadal 
pozbawione możności formułowania, a 
tymbardziej bronienia swoich rzeczy 
wistych interesów". 

Sugestia o rzekomym procesie li­
beralizacji na Wschodzie mości w isto­
cie drogę do ustalania się reżymów 
komunistycznych, usypiać może czuj­
ność i rozbrajać emigrację z jej ryn­
sztunku i pełnej dotychczas gotowości 
obrony zasad. 

Protest 34-ech daje nam niemiły 
atut do ręki. Posługując się nim ma­
my obowiązek powtarzać niezmordo­
wanie naszą od lat dwudziestu gło­
szoną prawdę, którą reżym obcy musi 
przemilczać, prawdę o zagrożeniu oso­
bowości naszej kultury narodowej 
przez politykę komunistów i ich dok­
trynę materializmu filozoficznego i hi­
storycznego. Samo zwiększenie przy­
działu papieru, a także zelżenie cen­
zury przy zachowaniu narzuconego 
systemu tej osobowości nie przyjdzie 
w odsiecz. Jesteśmy tu po to, aby 
wszystek swój wysiłek poświęcić do 
końca usunięciu śmiertelnie wrogiego 
systemu. Tego wysiłku komuniści naj­
bardziej się boją. Emigracja, która-
by z niego zrezygnowała, przestałaby 
być dla nich niebezpieczna. 

Stefan Mękarski 

PRYMAS POLSKI W R2YJV 
(Od naszego korespondenta) 
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RADA JEDNOŚCI SW|Ę< 
I ZESTAWIA BILANS 10-LETN 

Posiedzenie Rady Jedności Narodowej 
z 9 maja br. miało szczególnie uroczy­
sty charakter i odbyło się w obecności 
Rady Trzech, gen. W. Andersa, gen. 
T. Bora-Komorowskiego i amb. E. Ra­
czyńskiego. Spośród wielu historycznych 
rocznic, przypadających w tym roku, 

gruzach klasztoru. W tydzień później 
padło Piedimonte. Droga na Rzym zo­
stała otwarta. Imię Polski okryło się 
chwałą, a zwycięstwo, odniesione po 
serii klęsk, dodawało otuchy i budziło 
wiarę we własne siły narodu... Po raz 
pierwszy czasu drugiej wojny świato-

prezydium RJN wybrało 600-lecie Uni- wej wielka jednostka wojska polskiego, 
wersytetu Jagiellońskiego, 20-lecie bit­
wy na Monte Cassino i 10-lecie włas­
nej działalności Zjednoczenia Narodo­
wego, opartego na Akcie .podpisanym w 
marcu 1954. 

Po serdecznym powitaniu członków 
Rady Trzech, prezes RN dr. Tadeusz 
Bielecki wygłosił zagajenie, poświęco­
ne wymienionym rocznicom. 

600-LECIE WSZECHNICY 
KRAKOWSKIEJ — MONTE CASSINO 

— ZJEDNOCZENIE NARODOWE 

Sześćsetlecie Uniwersytetu Jagielloń­
skiego — mówił na wstępie dr. T. Bie­
lecki — świ?.dczy o dawności i źródłach 
naszej kultury, wywodzącej się z Rzy­
mu z Zachodu. Wnosiliśmy własne war­
tość do dorobku ogólnego, a co braliśmy 
od innych, przerabialiśmy zgodnie z 
duchem naszych dziejów. Nakreśliwszy 
historyczne zasługi wsechnicy krakow­
skiej od wystąpień Pawła Włodkowica 
na soborze w Konstancji, mówca życzy 
jej na przyszłość dalszego rozkwitu i - . -
promieniowania w świecie twórczością grupowań było dziełem nie lada kun-
polską i wolnością badań naukowych. sztu i woli". 

Przechodząc do rocznicy bitwy o Mon- Dr. Bielecki stwierdza w dalszym 
te Cassino, dr. Bielecki kreśli jej nad- ciągu, że zjednoczenie głównych nur-
ludzkie trudności i bohaterstwo żołnie- tów naszego życia politycznego zdało 
rza pod dowództwem gen. Andersa. „Po egzamin życia; nauczyïo się ono wspol-
zażartej walce — mówił — Monte nie pracować, rozumiejąc odrębność 

samodzielnie dowodzona, odniosła peł­
ny triumf nad Niemcami i rozsławiła 
imię Polski w świecie... Niezmiernie 
jesteśmy radzi, że mamy dziś między 
nami tego ,który prowadził Drugi Kor. 
pus do zwycięstwa, jego wspaniałego 
dowódcę gen. Władysława Andersa. Ży­
czymy mu długich lat i sił do walki, aby 
mógł napisać ostatni rozdział swej 
książki i w wolnej Polsce, a nie na 
obczyźnie, służyć swoim doświadcze­
niem ojczyźnie (gorące oklaski całej 
Rady). 

, Wreszcie trzecia, skromna, jakby ro­
dzinna rocznica. Przed 10 laty powstało 
w trudnych warunkach nasze Zjedno­
czenie Narodowe. Pod auspicjami gen. 
Kazimierza Sosnkowskiego — jest to 
jego przede wszystkim zasługa — uda­
ło się doprowadzić do najszerszego chy­
ba od czasu wojny porozumienia stron­
nictw i ugrupowań politycznych. A je­
żeli sobie uprzytomnimy, jak wiele grup 
było przed wojną w Polsce i ile P°" 
wstało na emigracji, łatwo stwierdzimy, 
że zjednoczenie wszystkich prawie u" 

Cassino zostało zdobyte, a 18 maja 1944 
zatknięto czerwono-biały sztandar na 

C Z Y T A J  
P O L S K Ą  

K S I Ą Ż K Ę  

punktów widzenia i tolerując różnice 
z wyjątkiem spraw zasadniczych, doty­
czących przede wszystkim podstawy te­
rytorialnej państwa polskiego, opartego 
0 Odrę i Nysę Łużycką oraz z Lwowem 
1 Wilnem. Granice nie tracą swego 
znaczenia, skoro tak walczą o n,e nasi 
wrogowie. Teoria „nieodwracalności , 
sprzeczna z doświadczeniami historii, 
pokrywa zwykłą rezygnację z "a.szy 

dążeń. Walki na dwa fronty należy 

FRANCJA 
KOMITET TYSIĄCLECIA CHRZTU I JEJ PAŃSTWOWEGO ISTNIENIA 

W numerze z dnia 30.4.br. „Orła przypomniałoby się stanie wojsk so- działać fałszowaniu dziejów Polski, 
Białego/Syrena" umieściliśmy artykuł wieckich za Wisłą z bronią u nogi. CZyni sie droga przekręcania lub P**®" 
p. ̂  Mieczysława iesl® le.rs le?° J1' ' Zresztą święcenie nawet dawniejszych milczania faktów. Musimy mówić ra. 
działalności Komitetu lysiąclecia Pol- rocznic podlane jest przez czynniki re- równo o wiekopomnym znaczeniu pwe 
skiego we Francji. Z artykułu tego po- żymowe specjalnym sosem. Obchód stu- milczanego przez reżym chrztu Pojsk' 
wtarzamy jego końcową częsc, która ieCia Powstania Styczniowego łączy się jak i o wszystkich tych momentach 
w pełnym brzmieniu winna brzmieć jak z obchodem 20-lecia Ludowego Wojska z jej dziejów i kultury, które składa* 
nastenuie: Polskiego, które traktuje się jako du- się na naszą chrześcijańską, łacińs 

chowetro v.~; ;i.f_ - prawdziwie polską tradycję. 
Mieczysław Biesiekierski 

następuje: 
„Obchody rocznic związanych z okre­

sem ostatniego pięćdziesięciolecia są 
szczególnie ważne, gdyż rocznic tych nie 
wolno obchodzić w Polsce. W uprzed­
nio cytowanym artykule p. Jabłońskie­
go przewidziane są jedynie z tego okre­
su obchody 20-lecia Polski Ludowej i 
Ludowego Wojska Polskiego. Innych 

chowego spadkobiercę bojowników o 
niepodległość^). Obchód 600-lecia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego ma między 
innymi przypomnieć związki z tą 
Wszechnicą „niektórych uczelni względ­
nie ziem, na których one istnieją". I 
cytuje się tylko Uniwersytet w Toru­
niu, chociaż powstał on dopiero 

obchodów nie przewiduje się, albowiem wojnie, ale nosi imię Kopernika" wy-
mówiąc o wskrzeszeniu Armii Polskiej chowanka Wszechnicy Krakowskiej. Po-
w latach 1914-1918, trzeba by przypom­
nieć wojnę polsko-sowiecką 1918-1920 
i klęskę sowiecką zadaną przez żołnie­
rza polskiego. Mówiąc zaś o najeździe 
niemieckim w 1939 roku trzeba by mó­
wić o najeździe sowieckim. Mówiąc 
wreszcie o Powstaniu Warszawskim 

mija się natomiast milczeniem Lwów 
i Wilno, gdzie wprawdzie uniwersyte­
tów polskich nie ma, mimo że związki 
tych miast z Uniwersytetem Jagiel­
lońskim na przestrzeni 600-lecia 
bardzo ścisłe. 

Obowiązkiem 

były 

naszym jest przeciw-

WALNE ZEBRANIE KOŁA SPK 
W HISZPANII 

Koło SPK w Hiszpanii odbyło 15 
ca swe doroczne walne zebranie, 
którym dokonano wyboru nowyc w• 

Skład zarządu Koła: prezes -J ̂  
A. Deryng, wiceprezesi — s' ' __ 
Walorek, J. Łobodowski, *karbn* ki> 

M. Bienertowa, sekretarz 
czł. Zarządu — J. Anders, A. 
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'lii ał wraz 2 całym duchowieństwem pol-
un P

skim wysuwają w swej pracy duszpas-
ks. terskiej na czoło przypominanie wszyst­

ko kim o wartościach człowieka w społecz­
ności i o prawach tego człowieka do 
wolności, do sprawiedliwości, miłości 
i szacunku. 

Ma- zakończenie uroczystości ks\ Pry-
maS Polski oraz ks. arcyb. Gawlina 
i ks. bisk. Jop udzielił od ołtarza wier­
nym swego wspólnego błogosławieństwa. 

Niektóre dzienniki włoskie snują do-
sg0 mysły na temat programu pobytu ks. 
t-ko kard. Wyszyńskiego, obliczonego na ok. 
ęki s tygodni, wiążąc obecność tę ze zbli-
nie żającymi się obchodami 20-lecia histo-

w rycznego zwycięstwa oręża polskiego na 
rie- Monte Cassino. Wiadomo, ie nasz Arcy-

pasterz weźmie w Watykanie udział w 
pracach przygotowawczych do kolejnej, 
trzeciej sesji Soboru Ekumenicznego. 
Możliwe też, że ks. Prymas będzie się 
starał o przyśpieszenie beatyfikacji 
o. Maksymiliana Kolbego, umęczonego 
jak wiadomo w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych. J. G. 
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ŚRÓD europejskich „demokracji J6ZEF PONIATOWSKI 
* * ludowych" PRL jest, jak wiado- ————— 

nowaną" całością gospodarki współ- GOMUŁKA ROLNIK DOSKONAŁY 
istnieje tam rolnictwo w ogromnej prze-
wadze chłopskie- Wątpię, by ten stan latach 1959-62 posłusznie gospodarkę dla spożywcy na pewno na opór spo- zmiernej wagi, nie doceniona przez ra-
rzeczy cieszył' „starszego brata", a i chłopską zlikwidowali. • łeczeństwa nie natrafi. Wywoła uznanie dy narodowe"' i przez rolników. Obec-
Gomułka nie uprawnił nas do mniema- Rolnictwo w PRL i w ZSRR, lekcewa- i radość. Chwała zaś partii bardziej ne zużycie wapna, wynoszące ponad 
nia, że mu się ów dużj szmat gospodarki żone za gtaijna j Bieruta potem nie- wzrośnie, gdy przyjdzie realna poprą- 1 min ton brutto rocznie, należy zwięk-
prywatnej podoba. Przeciwnie, ostrze- Co awansowane, ale wciąż'uważane za wa, niż gdy się ją poprzedzi pobudzę- szyć 6-krotnie. Nikt nie podszepnął 
ga od czasu do czasu, że jasne jutro ub0giego krewnego przemysłu, ostat- niem nadziei trudnych do zniszczenia, mówcy, że wielka część gruntów zakwa. 
rolnictwa wiąże się nieuchronnie z nio robi zwrotną karierę * M5" " ~ fc 

jego „socjalizacją . Szuka drog uza­
leżnienia chłopów i zmniejszenia o-

staw przymusowych, w zakupach, 
inwestycjach. Wie jednak, i wiedzą 

co naj- Nie wymaga też bicia się w piersi. szonych jest podmokła, że dla tych 
mniej w propagandzie. To ostatnie rzeczywiście ustało w gruntów właściwym zabiegiem jest «ie 

W jesieni 1962 r. na XXII zjeździe ci:*Su zimy. Zastąpiono je powtarzanym wapnowanie, ale uregulowanie stosun-
do znudzenia i* skorn r.7.vni Kow woanycn. 

rezerwę — ciągnął Go* 
przyszłym ~rozwóju~",ale dodaf, _ że " na-

bszaru ich władania. Każe ich dyskry- ^ J
k ? . kompart£ chruszczow wiele do znudzenia sloganem, że skoro czyni ków wodnych. 

NĘCI TRZY ROCZNICE 
10-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 

10 LAT ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO 

nikać, ale jest ona koniecznością po- party jest na wpływach ze Skarbu Na-
lityczną, gdy chodzi o obronę żywotnych rodowego. Charakterystycznym 'i inte-
interesów narodu. Kończąc mówca ży- resującym jego punktem jest pozycja 
czy Zjednoczeniu, aby nie potrzebowa- £250 na nowe wybory, co nie znaczy, 
ło obchodzić swego 20-lecia. ie odbędą się z pewnością w ciągu 

przyszłego okresu budżetowego. Ponad­
to, przewidziana jest suma na częściowe 
pokrycie kosztów członków Rady, przy­
jeżdżających spoza Londynu, Co umoż-

Dziesięciolecie Zjednoczenia Narodo- liwi żywszy współudział w jej pracach, 
wego było tematem obszernego i b. 
szczegółowego referatu prezesa EZN DYSKUSJA 
Adama Ciołkosza, który ma być w ca- 2 kolei otwarta została nad refe-

igo łości wydrukowany i którego tylko głów- ratami dyskusja, w której zabierali 
>,7- ne punkty krótko streścimy. głog. B Podoski (Liga Niep.), powo-

Mówca podkreślił na wstępie, że — luje się na zasady Aktu Zejdnoczenia; 
wbrew sugestiom i złudzeniom, szcze- stwierdza konieczność uczynienia wszy-
gólnie mocnym w niektórych okresach stkiego, co możliwe, w kierunku osiąg-
ubiegłego dziesięciolecia — Zjednocze- nięcia pełnego zjednoczenia wszystkich 
nie Narodowe zajmuje wobec reżimu niepodległościowych ośrodków polskich, 
komunistycznego w Polsce, jako narzu- zajmujących wspólną postawę moralną 
conego przez Moskwę i sprzecznego z j polityczną. Drugi punkt przez mówcę 
zasadami demokracji oraz wolności, po- wysunięty, to współpraca z innymi, u-
stawę — nie opozycji, lecz zasadniczej jarzmionymi przez Sowiety, narodami 
negacji. Zjednoczenie przechodziło kil- środkowo-wschodniej Europy; W. Woj-
ka kryzysów, z których jednakże wyszło tecki (Niez. Grupa Społ. — Upminster), 
obronną ręką. Gotowe jest ono zawsze podkreśla potrzebę tegoż zjednoczenia 
do realizacji pełnego zjednoczenia na i przypomina postulat doprowadzenia 
odpowiednich warunkach, zgodnych z do 50% ilości członków RJN, pochodzą-
Aktem Zjednoczenia. cych z wyboru; A. Dargas (SN) 

EZN prowadzi nieprzerwanie konkret- stwierdza konieczność utrzymania nieza-
ną pracę polityczną w służbie idei nie- leżności polityki polskiej od zewnętrz-
podległości i demokracji .głównie na te- nych wpływów, wskazuje na niebez-
renie międzynarodowym, za pośred- pieczne objawy zwichnięcia naszej po-
nictwem placówek dyplomatycznych i stawy w stosunku do zagadnień nie-
przedstawicielstw w osiemnastu kra- mieckich, omawia krytycznie ostatnią 
jach wolnego świata. Zjednoczenie kie- konferencję działaczy federacyjnych w 
rowało swoje wysiłki przede wszystkim Paryżu i wysuwa postulat specjalnego 
w następujących kierunkach: uznanie zebrania RJN dla omówienia tych spraw 
naszej zachodniej granicy na Odrze i oraz konsekwencji dla naszej polityki 
Nysie Łużyckiej, pomoc gospodarcza zmian, zachodzących w dwu blokach 
krajowi, przypominanie naszych praw wolnego i komunistycznego; E. Górnacz 
do ziem wschodnich z Lwowem i Wil- (PPS-KO) wskazuje na osiągnięcia 
nem, walka o powrót Polaków, trzy- Egzekutywy i uznaje potrzebę obrony 
manych w Rosji, uczestnictwo w mię- przed próbami rozbicia Zjednoczenia; 
dzynarodowych akcjach narodów ujarz- A. Kołodziej (NGS —- Sheffield) stwier-

£°? mionych oraz w organizaecjach współ- dza potrzebę większej aktywności człon-
"C1 pracy europejskiej. Przygotowuje się ków RJN i aprobuje wysiłki w tym 

obecnie konferencja ekonomistów, któ- kierunku. _ t 
rzy mają radzić nad możliwościami P° treściwej odpowiedzi prezesa EZN 
przyjścia z pomocą gospodarczą Polsce A. Ciołkosza, przystąpiono do 111 ter-
i innym narodom — nie reżimom so- pelacji i wniosków.^ Na interpelację E. 
wieckiej strefy europejskiej. Górnaeza w sprawie wspólnego Domu 

Budżet Zjednoczenia, czerpiący ze Polskiego w Londynie odpowiedział K. 
Skarbu Narodowego, idzie w 70% na Sabbat, stwierdzając, ze sprawa zna-

^ & y . . jazła • właściwym torze. Wniosek akcję zagraniczną, a drobne jedynie _ ' z~ę
1. . , • PTvr 

sumy, zużywane są na sprawy wew- B. Podoskiego o ustalenie kadencji RJN 
nętrzńe i administrację. Wybory i Zjazd »a 4 laf f Twante 
Polaków z roku 1962 dały odnowioną «7» uchwalono jednomyślnie ^słanie 
podstawę Zjednoczeniu, które ponadto depeszy do gen. K Sosnkowskiego. jako 
planuje dalsze jej odnawianie przez no- twórcy Aktu je • T p 

we wybory i konferencję politycznych LKS 
Niepodległości. 

na koniec serdeczne podziękowanie o-
fiarnej pracy całego aparatu Zjedno-
czenia i Skarbu Narodowego. 

Referatu prezesa A. Ciołkosza, który 
zobrazował konkretnie a bez upiększeń 
wytrwałą akcję ubiegłego okresu, wy­
słuchano w skupieniu i nagrodzono go­
rącymi oklaskami. 
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lnwestycjach. Wie jednak, 1 wiedzą o ^,a^ J 
t ^ n; ^oż zwiększyć. nie ^ ofiary *e strony państwa przez hodowlanej . Oto na IW ha 

tym w Moskwie, że „socjalizacja" zie- ™ . l®.n n,e .. ,1 chłopów Myśl te DOwtórzvł każdv nra użytków rolnych przypada średnio 48,8 
mi oznaczałaby gwałtowny spadek pro- ^ wlnktwe^ustónawiafąc w tym wie uczestnik dyskusji na XV plenum bydła ale w gospodarstwach do £Ko* t̂0partianiemożesobie ïcLw mpfcu rb- %rerdnrący LSiJtaSftSi 

kilk
k

U mieS,ą-C-h 
t
GOmU'^ 0°d zwiększyć? ^ 

Zdawałoby się, że odmienność ustroju 3^ ZnTS?*» s^ roïnictwa" **> rów- ^p^wtet'JSf ïïl 
me dopuszcza podobieństwa w polity- komitecie centralnym, komitetach ,d"z.° ^magac . Czy jednak na wf , gospodarstwo A więc - grl 
ce rolniczej. A jednak posunięcia Go- Wojewódzkich i powiatowych PZPR. P^wdę dano? raTy nar^owe pow^ny w 
mułki częściej zbiegają się z decyzja- Ich s}awionym przez praSę czynem Nie dano przed listopadem 1963 r„ poro2umieniu z zaŁTesowanymf rol-

n,Z 'n"jatywy np- by»° odbycie w jesieni r. ub. rozmów for<? Gomułka „a XIV plenum miaro- ^kami ustaHé w jakim c^sie zwięk. 
Ulbnchta lub Kadara, chociaż ci juz w 2 chłopami każdej wsi. Namawiano ich, dajn.e stwierdził, ze potrzeb rolnictwa szą stan pogiowia stosownie do moż-

by się nie wyzbywali świń i brali szer- I!!™"81 ™?leme- liwości swego gospodarstwa i ustalenia 
szy udział w wymianie zboża na mie- ^ | . ytv*1 i"" te wprowadzić do planu gromadzkiego", 
szanki pasz treściwych. TspomnTanel już ^chwalv XH Wódz polskich komunistów daje tu 
rolnict nCU l YTI 1963 r'l poswlęC®n° plenum zwiększającej inwestycje dla klasyczny, nadający się do podręczni-
rolnictwu całą XII sesję plenarną Ko- roinictwa na 2 lata łącznie o 9 mlH v\ ków wzór biurokratycznego rozwiązywa-
M Centralnego PZPR G.mnlk, 2. Sk pS.ieW I ̂  eo»pii,refych. Wto w 
przyznał, ze rolnictwu brak podstawo- na rozbndowę przemysłów pracujących magi^ planu i nacisku administracyj-
wych urządzeń i dźwignięcie produkcji d]a roinictwa", głównie przemysłu che- nego jest naprawdę rozbrajająca. Wez-
wymaga zmian na jego korzyść w pla- micz„eg0 ; maszynowego, 5,6 mld zł mie si(? od chłopów obietnicę, a potem 
me inwestycji. Postanowiono zwiększyć dla majątków państwowych; coś jesz- już ty]ko dopilnować, żeby plan zo-
nakłady rolnicze na lata 1964 i 1965 cze dostaną kolektywy i Państwowe stał wykonany i krajowi przybędzie 
o 9 mld zł W listopadzie uchwałę tę Ośrodki Maszynowe. Dla chłopa pozo- połtora mlll0na sztuk bydła" Co kogo 

potwierdza XIV plenum KC, a Gomułka stają gię frazesy 0 doniosłości jego pracy obchodzi, dlaczego te gospodarstwa po-
poddaje ostrej krytyce niedocenianie i pouczenia. XV plenum obiecuje wiek- siadaJ^ taką, a nie inną ilość zwie-
potrzeb rolnictwa. gze inwestycje w 5-leciu 1966—77 ale co kogo obchodz1' że zwiększenie 

Nieco wcześniej, we wrześniu 1963 r„ jak zapowiedział Gomułka, „będziemy stanu bydła 0 dwie sztuki wymaga 

Chruszczow rzuca hasło chemizacji roi- rozwijać i wzmacniać wszystkie ele- upewnienia miejsca w oborze, paszy, 
nictwa. Rozwija je w grudniu i w menty socjalizmu na wsi i formy soc- obsługi, stanowi poważną zmiapę w or-
lutym. Nie ma już mowy o braku środ- jalistycznej gospodarki w rolnictwie". San'zacii gospodarstwa, a nie jest pew-
ków. Rozbudowuje się potężnie prze- Tyle chłopu „dano". Hałas jest po- "° PrzyPadkiem, że na całym świecie 
ra —ow„„ 
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r. 70 min ton nawozów sztucznych wo- szego forsowania rozwoju przemysłu 
bec 20 min ton w 1963 r. grup v .A" i zbroień"kosztem szaru. 

Wkrótce Gomułka dostrzega koniecz- Cy i rolnictwa. Nie ma nawet pewności Dalsza Jeze.rwa' Jf bł«dny dotąd kie 
ność rozbudowy przemysłu chemicznego czy głównym celem rozbudowy prze- rU hodowli bydła: za duzy udział 

Należy kierunelt 
na mięsno-mleczny. w PRL, zapowiada na XIV plenum dwu mysłu chemicznego będzie produkcja na- kljÓW mlecznych. 

150 kg czystego składnika pokarmowego twa nie omieszkali wspomnieć, że che- docent" 628^ro-
na 1 ha zasiewów, obiecuje w pełni mia to takie włókna syntetyczne i sztu- 45-55 procent a u nas jert fâ^^pro-

. „m ' . / f . cent. Mówca najwidoczniej mniema, ze 
' p  .  ,  .  ,  " h i  W  T  i  Z a S  o b o j ę t n e  m o ^ e  t u  b y ć  j a k a ś  n o r m a  s ł u s z n a  d l a  

Po tych oświadczeniach spora częsc dla przemysłu obronnego. Misja sowiec- w<.7P,ki(.v, warunków eeoeraficznvch. 
prasy obcej i polskiej w polnym świe- ka objeżdżająca niedawno W Brytanię gkoro dal • wskazuje przykład ZSSR, 

rozniosła wiesc, ze oto komuniści interesowała się bardzo obiektami me A Hi stanów zjednoczonych i Włoch', 
uznając błędy swej dotychczasowej po- mającymi z rolnictwem nic wspolnego. n , . 
lityki odwracają radykalnie jej kieru- Genialną jednak koncepcję Chruszczo- , ,.Cl,e ^' ^lerdzi Gomułka na ezy za-
nek, frontem do rolnika i konsumenta, wa, aby wielką część kosztów budowy bijać o . procen y o posia -
Zamierzają też oprzeć się na tak wy- potęgi sowieckiej pokryli ci, których 3ące. wady organiczne. roku 
próbowanych na Zachodzie metodach ma ona „grzebać" — łatwiej sprzedać Powinno by o pojsc na rzez o oo . ^ 
jak obfitsze nawożenie. Nareszcie więc angielskim wyborcom pod płaszczem ?s'. cieląt, a u ito az , mn, o s e -

d1etch°na2'amiaSt ar,"at! ^ ̂  °* poPrawy .wyżywienia ,biednf.ch Rof^ So^śrldnS wa/s-letnicłT „bukatów", 
aS'«.ntłv ^ • k' + • -^e W1tm' ^ ppy

T
t0W ZaCh°d" 300 kg, dałoby 480 tys. ton żywca. 

Stary sceptyk, zadaję sobie pytanie: nich cos kapnie i dla PRL, na pewno 0peracja jest tak zyskowna, że Go­
raj Z - razie- ty e ha'a,SU; "y" Jedna,k- G°mu*ka . zastosować „'„łka widzi w niej drogę uzdrowienia 
raźnie od gory organizowanego ? Zmia- u siebie drugiej części programu Chru- gospodarstw słabych, nawet podupad-
na polityki na łaskawszą dla chłopa i szczowa: przerzucenia części wysiłku , h Takie gospodarstwo może wyho-

na kraje wasalne. Tych bowiem PRL /ować rocznie do 10 bukatów, po 4.800 
me posiada. W ramach tego programu zł za sztuk j w ciągu 2_3 lat wyjść 

Warszawa juz się zobowiązała dostar- z trudności gospodarczych". Prawda, 
czyc Sowietom 100 fabryk chemicznych, jakje t0 proste? Mówca wspomniał przy 
co szybkiej chemizacji własnego kraju okazjj że zorganizowane w woj. wroc-
pewno nie ułatwi. Działa tu prawo ławskim 0środki wychowu cieląt wy-

padło zamknąć — bo żądały zbyt wyso-

JESZCZE O CENZURZE I 
OGRANICZENIU PAPIERU W 

POLSCE 
W sprawozdaniu naszym o zebraniu 

protestacyjnym w Londynie przeciwko 
cenzurze i ograniczaniu przydziału pa­
pieru w Polsce w „Orle Białym/Syre­
na" z dnia 30.4.br. popełniony został 
w końcowej części błąd, za który, prze­
praszamy naszych Czytelników. W po­
prawnym brzmieniu zakończenie spra­
wozdania winno brzmieć jak następuje: 

„ ... Zamykając zebranie prof. Heï-
czyński zapowiedział, że dnia 9 maja 
w sobotę na tej samej sali odbędzie się 
uroczyste zebranie publiczne poświęco­
ne obchodowi (zebranie to odbyło się 
— przyp. red.) 600-nej rocznicy powsta­
nia Uniwersytetu Jagiellońskiego, wzy­
wając przy tym byłych wykładowców i 
słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego 
do podpisywania adresu, jaki wysłany 
zostanie do Krakowa". 

PROJEKT BUDŻETU NA 1964-5 
Pierwszemu czytaniu budżetu na o-

kres od 1 lipca 1964 do 30 czerwca 1965 
towarzyszył zwięzły komentarz kierow­
nika działu, p. K. Sabbata (NGS). Bud­
żet, będący wyrazem najdalej posunię­
tej oszczędności wynosi po stronie do­
chodów i wydatków £ 14.681 w zło­
tych Polski Niepodległej — 293.620, o-

10-LECIE KOŁA SPK W MASPETH USA 
W kwietniu br. Koło SPK w Maspeth, pokoleniu to, co jest najdroższe sercu 

oddalonym ok. 5 mil. od centrum No- Polaka, tj. mowę polską" — oraz Sa-
wego Jorku, obchodziło dziesiątą rocz- mopomoc Koleżeńską z myślą o kole-
nicę swego istnienia. gach znajdujących się w ciężkich wa-

Dorobek społeczny Koła, jego udział runkach finansowych. 
w życiu zbiorowym Polonii jest godny 
uznania. Warto podkreślić, iż duże za- Z okazji swego jubileuszu Koło wy­
sługi w rozwoju SPK w Maspeth ma dało broszurkę, w której obok życzeń 
Koło Pań, które przyczyniło się walnie od szeregu organizacyj, firm oraz osób 
do stworzenia przyjemnych, koleżeń- prywatnych, zawiera się obszerna 
skich stosunków i serdecznej atmosfery, wzmianka o działalności społecznej Ko-
czynników tak ważnych w życiu i współ- ła. Prezesem Koła w obecnej kadencji 
życiu zbiorowym. Koło m.in. prowadzi jest kol. Kazimierz Bendyk, prezeską 
szkołę sobotnią — „by dać młodemu Koła Pań kol. Kazimiera Leoniak. 

silniejszego. 
Skuteczność zakłamanej propagandy kjcj, subsydiów na pokrycie strat, 

maleje w miarę powtarzania tych sa- Dalsze rezerwy tkwią w żywieniu 
mych chwytów. Tym się chyba tłuma- zwierząt. Skarmia się ok. 7 min ton 
czą te zygzaki, od lekceważenia roi- zj,0ża, którego zastąpienie mieszankami 
nictwa do wynoszenia jego doniosłości, pasz treściwych oszczędziłoby rocznie 
od sławienia dobrodziejstw świadczo- 1>5 do 2 mln ton. Państwo dla zachęty 
nych rolnictwu przez państwo do wyz- dopiaca do tej wymiany, ale rolnicy 
nan, że się jego potrzeb nie doceniało za mało z niej korzystają. W szcze-
i znowu do przesadnej oceny pomocy gólności żywienie świń radzi Gomułka 
państwa, od obietnic po grożenie chłopu 0przeć na mieszankach o wysokiej za-
odpowiedzialnością. wartości białka, jako paszy podsta-

To bodaj skłoniło Gomułkę ostatnio WOwej. Próbę takiego żywienia organi-
do wejścia na pole uprawiane dotąd zuje gję na razie w 40.000 gospodarstw. 
eon amore przez Chruszczowa: instruo- Mówca powołuje się tu na przykład 
warna rolników, jak powinni gospoda- j)anii jak zwykle pomijając brak ana-
rowac. Próby naśladowania mistrza po- i0gjj w stosunkach cen zwierząt i pasa 
djął Gomułka już na II i III plenum w 0i,u krajach. 
KC, w 1959 r., ale prawdziwie sięgnął Podobne porady wywołałyby zapewne 
po laur naczelnego instruktora dopiero na wsi nieco wesołości, gdyby nie o» 
na naradzie przewodniczących prezy- hawa, że za eksperymenty wypadnie 
diów rad narodowych, która miała miej- p}acić> a w każdym razie wzrośnie pi-
sce 24 i 25 stycznia br. w Warszawie, tanina i czynność agitatorów partyj-

Osią tego przemówienia było szuka- nych. Wszak na tej samej naradzie za-
nie „rezerw", pozwalających podnieść powiedział Cyrankiewicz, że pracę po-
produkcję rolnictwa bez dużych dodat- wiatowych i gromadzkich rad narodo-
kowych nakładów. wych oceniać się będzie według icK 

Jedną z takich rezerw jest stosowa- osiągnięć w rolnictwie. Prezesi rad, 
nie nawozów sztucznych. W kilku o- którzy musieli oklaskiwać wywody 
statnich latach nastąpił rzekomo w tej I-go sekretarza partii, muszą teraz 
sprawie „olbrzymi przełom w świado- wykazać gorliwość w propagowaniu je-
mości chłopów"... Mówca nie ujawnił, go zaleceń. Najbardziej współczuć moż-
jak się ów przełom zdołał ujawnić, na służbie agronomicznej. 
skoro nawozów stale nie wystarcza na Nie zastąpi to wszystko potrzebnych 
pokrycie popytu. rolnictwu inwestycji, ani poprawy w 

Większa jeszcze rezerwa tkwi w nie- układzie cen i obciążeń, ale stwarza 
dostatecznym wapnowaniu gleb. Są one pozór, że partia dba o rolnictwo. A 
„prawie w 70 proc. zakwaszone", co koszt jest dotąd mniejszy niż ekspe-
bardzo obniża plony. To sprawa „nie- rymentów Chruszczowa. 
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Nasze obowiązki wobec tych stra­
conych rodaków nie ograniczają się do 
modlitwy la ich dusie, do składania 
hołdu kh pamięci. Chodzi o jeszcze in­
ne sprawy i dalsze cele. 

Przede wszystkim musimy domagać 
się sądu i kary na zbrodniarzy win­
nych męczeństwa polskiego podczas o-
statniej wojny. Kary za popełnione 
zbrodnie wymaga powszechnie uznany 
postulat sprawiedliwości, a powinna być 

•cna zarazem przestrogą dla możliwych 
naśladowców na przyszłość. Chodzi o to, 
aby podobne zbrodnie nie powtórzyły 
się i aby zabezpieczyć przed nimi po­
kolenia przyszłe. 

Żądanie sądu i kary to nasz obo­
wiązek, Polaków znajdujących się w 
krajach świata wolnego. Sądzi się bo­
wiem i słusznie karze zbrodniarzy hit­
lerowskich. Ukarano ich w Norymber­
dze, karano w latach następnych i o-
statnio jeszcze teraz czytamy sprawoz­
dania z procesów, podczas których 
świat znowu rozpatruje potworności 
Oświęcimia. 

Ale cóż dzieje się ze zbrodniarzami 
i zbrodniami sowieckimi. Zamiast przed 
trybunałami sądów, pozostają oni dalej 
bezkarni a nawet u władzy. Co dzieje 
się z mordercami z lasu katyńskiego 
i z tymi, którzy sprawując wówczas 
władzę w Moskwie, masową tę zbrod­
nię na polskich jeńcach popełnić na­
kazali. Zajmują najwyższe stanowiska 
państwowe a ich zbrodnie nie tylko po­
zostają bezkarne, ale dzisiaj ze wzglę­
dów politycznego oportunizmu próbuje 
się puścić je W niepamięć. 

Niektórzy ludzie, sceptyczni i małej 
wiary, wątpią w skuteczność naszego 
działania. Możemy im odpowiedzieć, że 
pierwszy krok na terenie międzynaro­
dowym w sprawie Katynia udało nam 
się jednak zrobić. Przyczyniliśmy się do 
powołania i prac Amerykańskiej Ko­
misji Kongresowej. W Toku 1951 i 52 
zebrała ona dokumentarny materiał ka­
tyński, oskarżyła o zbrodnię rząd so­
wiecki i zaleciła Prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych wniesienie oskarżenia 
przez Organizację Narodów Zjednoczo­
nych do Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze. Zalecenie to 
nie zostało dotychczas wypełnione, ale 
jego gotowa, udokumentowana podsta­
wa istnieje i nikt jej już nie zniszczy. 
Jesteśmy przekonani, że przyjdzie 
.dzień końca zbrodniczego systemu so­
wieckiego, jak skończył się hitleryzm. 
Wtedy oprawcy sowieccy, podobnie jak 
Łitlerowscy, otrzymają zasłużoną karę. 

Oddając hołd pamięci ofiar terroru 
^hitlerowskiego i sowieckiego z lat woj­
ny, mamy na myśli jeszcze jedną spra­
wę, która dotyczy już teraz tylko 
wschodniej, sowieckiej strony. Mam na 
myśli te wielkie ilości naszych roda­
ków, którzy zostali po wojnie zatrzy­
mani w sowieckiej niewoli, _ w więzie­
niach, łagrach czy na zesłaniu i którzy 
dotychczas przez łat 20-cia nie mogą 
się doczekać powrotu do ojczyzny. Nie 
możemy znać dokładnej ich liczby, wie­
lu już nie żyje, ale setki tysięcy jest 
dalej w rękach sowieckich, gnije w wię­
zieniach, pracuje niewolniczo w łagrach 
lub wegetuje w nędzy na zesłaniu. Do­
magamy się od rządu sowieckiego zwol­
nienia kh wszystkich i repatriacji i 

•wzywamy wolnô narody i icłi między-
narodowe organizacje do wywarcia na­
cisku, aby to spełnienie sprawiedliwości 
dla żywych zostało dokonane. Tak wiele 
mówi się o rzekomej liberalizacji w 
Rosji, niech przynajmniej będą tego 
jakieś dowody. 

W rzeczywistości dzisiejszej nacisk 
na Sowiety, nacisk stanowczy, oparty o 
przewagę świata wolnego, mógłby oka­
zać się skutecznym. Wcale nie dla tego, 
ze obecny rząd Kremla z Chruszczowem 
na czele nabrał zamiłowania do libe­
ralizmu czy demokracji. 

Prasa zachodnia maluje nam dziś do­
brotliwy, ale zupełnie fałszywy obraz 
Chruszczowa. My, Polacy znamy jego 
prawdziwe oblicze. Przecież on właśnie, 
Jjeden z najbliższych od lat trzydzies­
tych współpracownik Stalina i z jego 
ramienia kat Ukrainy, przeprowadzał 
masowo deportacje z naszych ziem po­
łudniowo-wschodnich, z województw 
lwowskiego, tarnopolskiego, stanisła­
wowskiego i t Wołynia. Przecież właś­
nie on, Chruszczow musi być uznany 
za współodpowiedzialnego za zbrodnię 
katyńską. Był już bowiem od roku 1939 
członkiem Politbiura, które musiało po­
djąć decyzję wymordowania jeńców Ko­
zielska, Ostaszkowa i Starobielska. Po­
nadto, jako stalinowski wielkorządca 
[Ukrainy, musiał odpowiadać w szcze­
gólności za wymordowanie Starobielska, 
którego groby znajdują się, według 
poważnych poszlak, pod Charkowem. 
Prawdziwe swe oblicze Chruszczow po­
kazał całemu światu jeszcze raz póź­

niej, krwawo likwidując powstanie wę­
gierskie. 

Nie liczymy na rzekomy liberalizm 
Chruszczowa, kiedy mówimy, że nacisk 
Zachodu na Sowiety może dzisiaj od­
nieść jakieś skutki. Mamy na myśli o-
słabienie Rosji i trudną sytuację, w 
której się obecnie znajduje rząd so­
wiecki z dwóch głównych przyczyn : 
bardzo ciężkiego położenia gospodarcze­
go, szczególnie w rolnictwie oraz z po­
wodu wewnętrznych sporów w komu­
nistycznym bloku, zwłaszcza między 
Moskwą a Pekinem. 

Wobec tej słabości sowieckiej należy 
przestrzec przed złudzeniami Zachodu 
i błędną polityką jaką w tym położe­
niu stosuje. Złudzeniem jest, że So­
wiety dobrowolnie i samorzutnie wy­
rzekną się komunizmu i jego celu pa­
nowania nad światem. Chruszczow nie 
przestał być komunistą i jedynie łudzi 
a raczej wprost okłamuje dziś opinię 
zachodnią liberalnymi frazesami aby 
uzyskać pomoc dla przetrwania kryzysu. 
I dlatego, kto pomaga dziś Rosji, nie 
prowadzi jej do demokracji, ale ratuje 
komunizm, jarzmo niewoli i nędzy wie­
lu narodów i setek milionów ludzi. 

Stwierdzając te złudzenia i dalszą 
błędną taktykę Zachodu wobec Rosji 
i całego sowieckiego bloku komunistycz­
nego, nie popadajmy w pesymizm i 
zwątpienie. Objawy słabości totalnego 
imperium sowieckiego, to dowód, że 
system ten, oparty na niewoli człowie­
ka i nędzy życia wewnątrz państwa so­
wieckiego — a agresji nazewnątrz, nie 
może się trwale utrzymać i że przed 
sprawą wolności otwierają się nowe 
widoki jaśniejszej przyszłości i zwy­
cięstwa. 

Na dzisiejszej uroczystości, wobec tak 
ogromnej liczby Polaków tutaj zebra­
nych, wśród których są mili nam goś­
cie z Polski, chcę dać wyraz naszej 
najściślejszej łączności z całym naro­
dem. Wiemy jak głęboko Polska dotąd 
przeżywa i pamięta okrucieństwa po­
pełniane przez obu okupantów. Tylko 
że w Polsce dzisiejszej o masowych 
zbrodniach sowieckich mówić nie wol­
no. Tym bardziej mówienie o tym ca­
łemu światu jest naszym obowiązkiem, 
kiedy Kraj musi milczeć. 

Daleko odbiegliśmy od października 
1956 roku. O tym lepiej od nas wiedzą 
wszyscy w Polsce, dotknięci coraz cięż­
szą sytuacją gospodarczą i bezrobo­
ciem, widzący coraz bezwzględniejszą 
walkę wypowiedzianą Kościołowi i coraz 
mocniejszy, choć nie zawsze widoczny 
nacisk polityczny. 

W tym położeniu nasz obowiązek mó­
wienia prawdy o Polsce jest większy 
i bardziej naglący. Nasza ciężka de­
cyzja pozostawania poza Krajem oka­
zała się stokrotnie słuszna. Daje nam 
możność, szczególnie teraz, pożytecznej 
służby dla naszego narodu, dla niepod­
ległości Polski. 

Niech dzisiejszy nasz zjazd i uroczy­
stości służą właśnie temu najwyższemu 
celowi". 

gamy się sądu nad sprawcami zbrodni 
katyńskiej popełnionej nu wiosnę 1940 
roku i zbadania całego sowieckiego sys­
temu pracy niewolniczej, będącego jas­
krawym zaprzeczeniem praw człowieka. 

Stwierdzamy, że do dziś dnia na te­
renie ZSSR przebywa co najmniej 
ćwierć miliona Polaków ofiar deporta­
cji. Domagamy się dla nich prawa 
nieskrępowanego powrotu do ojczystej 
ziemi. 

Wyrażamy przekonanie, że nauka nie­
miecka powinna sama ujawnić rzeczy­
wiste rozmiary hitlerowskich zbrodni, 
jako najlepszy — obok uznania słusz­
nych granic — dowód zerwania przez 
naród niemiecki z polityką siły i prze­
mocy w stosunku do sąsiadów. 

Jesteśmy gotowi, poprzez nasze re­
prezentacje polityczne i społeczne — 
służyć w każdej chwili dowodami za­
równo odnośnie zbrodni katyńskiej, jak 
i całego systemu sowieckiej pracy nie­
wolniczej i souńeckiego terroru. Żądanie 
nasze wypowiadamy nie tylko w imie­
niu własnym ałe i w imieniu całego 
narodu polskiego, który w swym oj 
czystym kraju jest uzależniony od Ro 
sji i nie może upominać się o spra­
wiedliwość i wolność dla swych braci, 
gdyż sam jest pozbawiony wolności 

Po odśpiewaniu przez chóry pod ba­
tutą B. Opeldusa szeregu pieśni oraz 
po koncercie fortepianowym p. Adeli 
Kotowskiej i śpiewie dr S. Pieczory, 
p. K. Barański odczytał dwie rezolucje 
przyjęte przez salę oklaskami. 

REZOLUCJA PIERWSZA. 

REZOLUCJA DRUGA 

„Polacy, zebrani na Akademii ku 
czci ofiar niemieckich i sowieckich o-
bozów koncentracyjnych, w sali Houłds-
worth w Manchester w dniu S. S. 196i 
domagają się prześpieszenia i właści­
wego załatwienia odszkodowań dla ofiar 
prześladowań zarówno uchodźców jak i 
rodaków naszych w Kraju. 

Stwierdzamy z ubolewaniem, że rząd 
i parlament N.R.F. wprowadziły do 
ustawy odszkodowawczej dyskrymina­
cyjne przepisy dla tzw. narodowo-prze-
śladowanych, tj. w większoici dla u-
chodźców Polaków. Pomimo interwencji 
polskich organizacji i interpelacji w 
parlamencie brytyjskim rząd N. R. F. 
nadal dyskryminacji tych nie usunął i 
we wniesionej obecnie pod obrady u-
stawie końcowej nie przewiduje dla 
tych ofiar tych samych odszkodowań, 
co dla. innych kategorii. 

Setki tysięcy ofiar obozów i terroru 
hitlerowskiego z Polski, zesłani do o-
bozów i na pracę niewolniczą, zostały 
wyłączone i pozbawione odszkodowania 
za lata cierpień jak i za utracone zdro­
wie. 

Zebrani domagają się od rządu nie­
mieckiego usunięcia tej krzywdzącej 
dyskryminacji i przyśpieszenia wypła­
ty odszkodowań dla ofiar prześladowań 
i deportacji praktykowanych przez 
Trzecią Rzeszę". 

Akademia zakończona została odśpie­
waniem hymnów polskiego i angielskie­
go. Dekorację sali przygotowała Anna 
Dzierżek. 

Bezpośrednio po akademii uformował 
się wielki pochód, który otwierały pocz­
ty sztandarowe harcerskie i „Pogoni". 
Za pocztami szli gen. Anders i gen. 
Bór-Komorowski, następnie szeregi har­
cerskie, więźniowie łagrów sowieckich 
i niemieckich obozów koncentracyjnych, 
wreszcie setki Polaków z Manchester i 
okolicy. Łącznie w pochodzie wzięło u-
dział ponad 2.000 osób. W głębokim 
milczeniu pochód przeszedł na Peter 
Square pod pomnik Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie gen. Anders złożył w imie­
niu wszystkich Polaków wieniec. 
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„My Połaci — więźniowie hitlerow­
skich i sowieckich więzień i obozów kon­
centracyjnych, dawni żołnierzesojuszni-
cy państw zachodnich w drugiej woj­
nie światowej, wysiedleni na roboty 
przymusowe do Niemiec, byli deporto­
wani do Rosji Sowieckiej, zgromadzeni 
w Manchester w dniu S maja 196b ro­
ku — składamy hołd milionom ofiar 
hitlerowskiego i sowieckiego terroru, po­
mordowanych w miejscach kaźni takich 
jak hitlerowski Oświęcim czy sowiecki 
Katyń, zamęczonych pracą niewolniczą 
i wygłodzonych na śmierć w hitlerow­
skich obozach pracy przymusowej % so­
wieckich łagrach. 

Stwierdzamy, że do dziś nie są znane 
i ujawnione pełne rozmiary hitlerow­
skiego « zwłaszcza sowieckiego terroru. 
Oba te totalitarne reżymy zorganizo­
wały przed i w czasie drugiej wojny 
światowej systemy więzień i obozów, 
w których zarówno po niemieckiej jak 
t sowieckiej stronie przebywało prze­
ciętnie 15 milionów ludzi, przeznaczo­
nych na zagładę lub na męczarnie w nie­
ludzkich warunkach niewolniczej pracy. 

Domagamy się od Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, od rządów wolnych 
państw i od opinii i nauki międzynaro­
dowej ujawnienia pełnej prawdy o obo­
zach niemieckich i sowieckich. Doma-
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Po tym akcie, zakończonym odśpiewa­
niem hymnu polskiego „Jeszcze Polska 
nie zginęła" pochód został rozwiązany. 

W organizacji tych dwudniowych u-
roczystości wzięła udział wielka liczba 
osób. Trudno je tu wszystkie wymienić 
z nazwiska. Za ich ofiarną pracę należy 
się wszystkim publiczne podziękowanie. 
Nikt nie szczędził czasu ani wysiłku, 
by wywiązać się jak najlepiej z przy­
jętych dobrowolnie obowiązków i dla­
tego nic dziwnego, że cała uroczystość 
była także wielkim sukcesem organiza­
cyjnym. 

Po zakończeniu wszystkich uroczys­
tości odbyła się wieczorem wspólna ko­
lacja w Domu Kombatanta z udziałem 
licznych gości jak i miejscowych czoło­
wych działaczy społecznych. Wygłoszo­
no szereg przemówień a m.in. płk Czar­
necki, który w imieniu Koła Brygado­
wego „Pogoń" złożył czek na ok. 190 
funtów, zebranych przez „Pogoń" na 
pokrycie wydatków, związanych z u-
fundowanieni urn. Suma ta stanowi nie­
mal połowę całej kwoty zebranej na 
ten cel. Dar ten przyjęto serdecznymi 
oklaskami. W czasie kolacji przemówił 
raz jeszcze prezes Zjednoczenia Polskie­
go w Manchester inż. J. żaba dzię­
kując wszystkim za przybycie, udział 
i pomoc w organizowaniu tych wielkich 
uroczystości, (p h.) 

Memoriał SPK 
w sprawie Polaków w ZSSR 

Zarząd Federacji naszego Stowarzy 
szenia jest w trakcie przesyłania ogni 
wom krajowym SPK memoriału w spra­
wie Polaków trzymanych dotychczas 
przemocą w Rosji. Jest intencją Za­
rządu Federacji, aby memoriał ten był 
doręczony władzom rządowym danych 
krajów oraz instytucjom obrony praw 
człowieka. 

Memoriał zwraca uwagę, iż mimo 
upływu blisko 30 lat od zakończenia 
wojny, tysiące Polaków przebywa na­
dal w niewoli sowieckiej i oczekuje na­
leżnego prawa powrotu do swego kraju 
ojczystego. Na półtora miliona ludności 
wywiezionej przez Rosjan z Polski po­
wróciło dotychczas niespełna pół milio­
na. Aby ocenić prawdopodobną liczbę 
ludności polskiej w ZSSR należy odjąć 
od wspomnianej cyfry półtora miliona 
nast. pozycje zwolnionych i repatriowa­
nych: 

1. Armia pod dow. ge. Andersa oraz 
jej cywilne rodziny ewakuowane na 
Środkowy Wschód w r. 1942 — 114.500. 

2. Polacy w sformowanej pod dtwem 
sowieckim Dywizji Kościuszki, którzy 
wrócili do Polski pod koniec wojny 
35.000. 

3. Ludność cywilna, która powróciła 
na podstawie umów repatriacyjnych 
między Moskwą a Warszawą w latach 
1944-48 — 263.413. 

4. Ludność repatriowana w latach 
1-55-56 — 37.215. 

5. Przywiezieni z łagru nr 136 
Karałamsza, pod Omskiem na Syberii 
i zwolnieni w Polsce na pocz. r. 1963 
jeńcy z okresu wojny — 800. 

Razem — 470.928. 
Po przeprowadzeniu obszernej analizy 

podanej statystyki, memoriał zwraca 
uwagę, że mimo braku danych do przy­
toczenia dokładnej cyfry szacunkowej 
ludności polskiej w Rosji, należy przy­
jąć, iż wyraża się ona z pewnością w 
setkach tysięcy. 

Memoriał kończy się nast. wnioskiem 
i apelem: „Jedynym sposobem skutecz­
nego stwierdzenia ilości Polaków czy 
więźniów innych narodowości, trzyma­
nych w niewoli sowieckiej byłoby wy­
słanie do ZSSR międzynarodowej komi­
sji, która miałaby prawo poruszać się 
po całym terytorium tego państwa, zwie­
dzić wszystkie więzienia, obozy i miej­
sca przymusowego osiedlenia. Niestety, 
zdajemy sobie sprawę z trudności urze­
czywistnienia tego w obecnej syt. międz. 
rodowej. Jedynym sposobem osiągnię­
cia zwolnienia ich wszystkich byłby 
stanowczy nacisk Organizacji Narodów 
Zjednoczonych albo mocarstw zachod­
nich, ale uzyskanie tego w obecnym 
okresie polityki międzynarodowej wy­
daje się również niemożliwe. 

Poruszanie jednak tego zagadnienia 
na drodze dyplomatycznej, informowa­
nie opinii międzynarodowej w odpo­
wiednich organizacjach światowych oraz 
na łamach prasy wolnych narodów, to 
wszystko stoi otworem. O rozwinięcie 
takiej inicjatywy zwracamy się więc 
do przyjaznych Polsce oraz sprawie 
wolności rządów, stowarzyszeń i osób 
prywatnych, aby pomogły w naszej ak­
cji przez przyłączenie się do niej i po­
parcie. 

Nie dopuśćmy, aby blisko dwadzieścia 
lat po wojnie cierpieli jeszcze niewolę 
ludzie, podczas jej trwania uwięzieni 
jako jeńcy ałbo więźniowie polityczni. 

KRONIKA WOJSKOWA 
NIEMCY ZACHODNIE. Dnia 1 lu­

tego weszła w życie nowa organizacja 
ministerstwa obrony, która jest kom­
promisem między żądaniami czynników 
wojskowych a czynników cywilnych. U-
prawnienia generalnego inspektora w 
stosunku do inspektorów posxczegôlnych 
części sił zbrojnych zostały wprawdzie 
rozszerzone, ale nie w tym stopniu, by 
stał się on „generalissimusem" o peł­
nych prawach rozkazodawczych. Roz­
kazywać może nadal tylko w imieniu 
czy na zlecenie ministra. Nie został 
również jego drugim zastępcą. Co je­
szcze ważniejsze, departament perso­
nalny nadal podlega cywilnemu zastęp­
cy ministra i sztaby ściśle wojskowe nie 
zostały wbrew postulatom kół wojsko­
wych, wydzielone z ministerstwa i złą­
czone z tak zwanym „Truppenamt". 
Zwyciężyły więc zrozumiałe obawy, że 
nadmierne usamodzielnienie czynników 
fachowych mogłoby znów doprowadzić 
do utworzenia „państwa w państwie". 
Za to sam minister obrony został o tyle 
odciążony, że ma już tylko 5, a nie jak 
poprzednio 13, podległych mu bezpośre­
dnio instancji. 

Dotychczasowy zastępca ministra, 
Hopf, ma niebawem odejść, a obecny 
szef departamentu personalnego, Gum-
bel, objąć jego miejsce. 

Skoro mowa o tym niemieckim „Pen­
tagonie", warto wspomnieć, że przenosi 
się on z dotychczasowych, częściowo ko­
szarowych pomieszczeń w Bonn, do 
Duisdorf. 

KASA WZAJEMNEJ POMOCY 
W NOWEJ ZELANDII 

Koło SPK w Nowej Zelandii urze­
czywistniło od dłuższego czasu nurtu­
jący projekt założenia przy Stowarzy­
szeniu Polskiej Kasy Wzajemnej Pomo­
cy. Zarząd Kasy: prezes — kol. S. de 
Kopf, sekretarz — kol. F. Guzowski, 
skarbnik — H. Bajko, członkowie Za­
rządu — A. Głowacki, W. Kielich. Ś. 
Kowakzyk i F. Kozera. 

Bliższe informacje o zadaniach Kasy 
zamieścimy po nadejściu Statutu, który 
został oddany do druku. 

PRZEDPŁATA NA KSIĄŻKĘ I 
JANA RUDNICKIEGO 

Płk. Jan Rudnicki ogłasza przedpłatę 
na swoją książkę pt. „Słowa i Czyny". 
Jest to studium historyczne poświęcone 
tłu, genezie i przyczynom klęski Polski 
w r. 1930. Książka ukaże się w języ­
kach polskim i angielskim. 

Autor zwraca się o pomoc do społe­
czeństwa polskiego, by zamawiając tę 
książkę w przepłacie umożliwiło mu 
oba wydania. Cena książki w przedpła­
cie wynosi 6 doi. kan. Zamówienia na­
leży kierować na adres: J. Rudnicki, 
160, Gage Ave., S. Hamilton, Ont., Ca­
nada. Autor prosi osoby zamawiające i 
o podawanie dokładnych adresów oraz ' 
zaznaczenie czy reflektują na książkę 
w jęz. polskim czy angielskim. 

Zgodnie z poglądem ministra obrony 
Hassela, że „Bundeswehr" wymaga kon­
solidacji, zwolniono tempo jej dalszej 
rozbudowy. W związku z tym stwo­
rzono w ubiegłym roku tylko 10 spo­
śród 17 planowanych, nowych baonów, 
a w bieżącym roku powstanie ich tylko 
7 zamiast planowanych 10. W związku 
z tym powoła się o 30.000 mniej rekru­
tów, niż przewidywano i stany liczebne 
„Bundeswehr" tylko nieznacznie wzros­
ną, choć forsuje się organizację Obrony 
Terytorialnej, nie podlegającej, jak wia­
domo, władzom NATO. Za to chciałby 
szef departamentu uzupełnień, Wirmer, 
poprawić jakość elementu rekruckiego 
przez wprowadzenie poboru selektywne­
go w miejsce stosowanego obecnie loso­
wania. Koncepcję tę zwalczają koła 
przemysłowe, obawiająoe się jakościo­
wego wydrążenia rynku pracy, który 
już obecnie nie pokrywa zapotrzebowa­
nia, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że w N.R.F. pracuje ponad 800.000 
zagranicznych robotników. 

Wobec konieczności odmłodzenia kor­
pusu oficerskiego przeniesiono w grud­
niu w stan spoczynku nie tylko licznych 
oficerów sztabowych i kapitanów lecz 
także 12 generałów. 

Jak rośnie znaczenie N.R.F. jako 
potencjalnego odbiorcy i producenta, o 
tym świadczy najlepiej zamknięta 3 ma­
ja wystawa lotnicza i kosmkzna w Ha­
nowerze. Wzięło w niej udział 281 
przedsiębiorstw z 15 państw, gdy w 1958 
obesłały ją zaledwie 54 firmy. Zade­
monstrowano ponad 80 różnorodnych 
typów samolotów i sporo różnorodnych 
rakiet dla „badań kosmosu". Niemiecki 
przemysł lotnkzy, współpracujący z 
przemysłem amerykańskim, francuskim, 
włoskim, brytyjskim i holenderskim, za­
trudnia już ponad 30.000 osób. Rzecz 
inna, że grozi mu kryzys, o ile nie 
otrzyma niebawem nowych zamówień 
seryjnych, możliwych tylko, o ile do­
świadczenia z pionowo startującymi 
myśliwcami dadzą rychło pozytywne re- . 
zultaty. Pierwszy tego typu samolot 
niemiecki, „VJ-101", przeleciał po raz 
pierwszy 21 kwietnia znaczną prze­
strzeń, bo z Wiesbaden do Hanoweru. 
Mimo to zawarto z włoskim Fiatem 
umowę wspólnej produkcji innej wersji 
takiego samolotu, wyposażonego naj­
prawdopodobniej w brytyjski silnik. W 
przygotowaniu znajduje się również sa­
molot o bardzo dużym pułapie, zwany 
„U-2", który rzekomo nie ma służyć 
celom wojskowym. 

Pod koniec marca został przejęty w 
Hamburgu na służbę 1 (z serii czte­
rech) niszczyciel niemieckiej konstruk­
cji o wyporności 2.850 ton i szybkości 
do 36 węzłów. Niezależnie od tego za­
mówiono w Ameryce trzy niszczyciele 
uzbrojone w rakiety. Znajdujący się w 
budowie ścigacz o napędzie turbo-odrzu-
towym, którego szybkość ma sięgać 100 
węzłów, ma być w 1965 roku gotowy. 

Podług oficjalnych danych poległo lub 
zmarło z ran podczas II. wojny świa­
towej 2.640,100 żołnierzy „Wehrmachtu*, 
a 1.200.000 jest nadal zaginionych, choie 
tygodniowo około 1.200 spośród nich 
identyfikuje się dodatkowo jako pole­
głych lub zmarłych. Oby ta hetakomba 
wyleczyła Niemców z kh megalomanii 
i zaborczości. „ 

Kage. 
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Dopiero przed paru tygodniami do­
szedł do mnie egzemplarz „Wojska 
Ludowego" (styczeń nr 1/164) — 
inne, dalsze, numery dochodzą, czy 
doszły bez trudu — i stąd dopiero 

KUŻMA WOŁK 

0 obyczajach towarzyskich „Wojska Ludowego" 
teraz mogę omowic prawdopodobnie które politruki spędzają zmęczonyeh desantowej siadają przy stoliku za- PRZEDWOJENNYCH polskich ofi-
najciekawszy essej raczej amzeh ar- ludzi, okresami częściej, okresami ***** kapitana i jego żonę, nie cerów- Navet w akcji kapało z nich 

chroniarzy to był — czy byli — ONŁ 
Po co mieli się fatygować. Zresztą 
mogli być konfidentami partii i wów­
czas, doprawdy, cóż mogło im zale­
żeć na jakimś szmatławym kapitanie 
z żoną czy bez żony. 

VJ vłłł COOllił «r--- , -- W ... .,wfvv H n^.j , fU1JfłUV 4 mtu # * ^ 
tykuł, jaki ukazał się w »PRL od rzadziej, ale zawsze wbrew ich woli. Wtając starszego stopniem o zezwo- ou srebrnych wężyków, czapek z ko- O demagogicznych chwytach płk. 
czasu paz zierni owego roz uznienia (...przesada: Jarosław Iwaszkiewicz Oficer jest zawstydzony, zasła- lorowymi otokami i, świecidełek, Przymanowskiego nie będę pisać. Są 
namordm a. u orem jes p a- na przykład i jego banda sprzedaj- Wîa twarz programem, nie reaguje", gwiazdek, wstążek orderowych itd. one równie ambarasujące dla recen-
nusz Przymanowski a dzieło Jego na- nych kadzipolitruków ganiają na wie- I znowu J. M. Styks: Bezpośrednio po wojnie „nadziratieli" zenta co przykre dla autora. Dosko-
zywa się „ Vcie, o y czaj i wojs o . ce z rozkoszą: dla nich to chleb, masło «Ten komiczny dramacik w grone zadekretowali utworzenie tuzina prze- nale też rozumiem, iż rebus sic stan-
Na dobrą sprawę ca a P|"asa emigra- i paszport zagraniczny z dużymi die- m^°śników sztuki teatralnej tak lat- sz^° orderów i odznak bojowych „lu- tibus nie mógł inaczej. Ale uwadze 
cyjna musiała y go prze ru ować bez tami..wt przecie zmietiić w pogodne inier- dowych" zachowując jednocześnie tra- jego polecam szczegół, iż zwracanie 
komentarzy. Jest doskonale napisany Artykuł płk. Przymanowskiego mezzo! Chłopaki wchodząc trzaskają dycyjne „Virtuti Militari" (...i de- się do oficerów przez „obywatelu" 
• znacznie |eP^ P° . *uje 0 na~ jest dalszym ciągiem jego innych ar- "^cosami na przywitanie, ten śmiel- waloryzując je olbrzymią ilością na- obowiązywało w I-szej Brygadzie Le-
prawdę chodzi komunistom w Polsce, tykułów, jakie ukazały się w tymże sey Sracko prosi o krzesło, kapitan dań • • -) , .polonia Restituta" i kilka gionów, mimo iż dowodził nią poto-
od iluś tam beznadziej nyc gomuto- „Wojsku Ludowym" p.t. „Ani ułani, rozVromieniony (żona!) zaprasza i innych. Był to kant a nie „zbieżność mek od dwóch pokoleń dopiero zban-
godzin ględzema po wiecach, i tych an: malowani" (No. 7/1963) i ehwałi za przyjście do teatru, wszys- f°rmy z treścią". krutowanej, ale bardzo arystokratycz­
na szczycie i tyci tak sobie, odwala- „Armia bez munduru" (No. 9/1963) ey 8(1 * zadowoleni, ułatwiająca Dziś, jak wynika z publicystyki nej rodziny. 
nych po fabrykach i urzędach, na i jest poza tym odpowiedzią na arty- *^cie forma, fason jest, tylko trzeba Przymanowskiego, z „obliczem" I na zakończenie przytoczę na uży-

kuł czy felieton M. A. Styksa z „Ży- S1? uczyć i polerować. Nie będziemy «Wojska Ludowego" wśród Polaków, tek płk. Przymanowskiego auten-
cia Literackiego" z września czy paź- *** ułanami, ale czemu nie mielibyś- w "PRL", w dalszym ciągu dobrze nie tyczną historyjkę, Ilustrującą dość 
dziernika ubiegłego roku. Tego ro- my malowani — panie pułkowni- Jes^- Zupełnie podzielam jego zdanie, wiernie przedwojenne Wojsko Polskie 
dzaju rodowody przyczynowe należą ^ kolego pisarzu) Przymanowski. n^e chodzi tu o głupstwa jak „strze- „na codzień". Szeregowym w 1-szym 
do ustalonych obyczajów prasy w 1 wy' w mundurach, i my, cywile, na 'ania obcasami", co tak boli zacnego P.P.Leg. (... nie potrzebuję tłuma-
„PRL", prawdopodobnie dla wykaza- was zapatrując? Ubieramy się P- Styksa. Chodzi o to jednakże, iż czyć) w Wilnie w r. 1929 był niejaki 
nia się erudycją przez piszącego i coraz kółorowiej, w nadziei na pięk- «Wojsko Ludowe" jest w dalszym cią- Iwan Kopyłow, Rosjanin. Nie posia­
dła obstawienia się przezeń obrończy- n^eiszV malowany świat... Wojsko £u integralną częścią wojennej ma- dał matury polskiej, więc musiał od-
mi materiałami dowodowymi na wy- moze w tei dziedzinie odegrać dobro- szyny sowieckiej, iż jest narzędziem sługiwać jako szeregowy. Zresztą 
padek ewentualnych przyszłych do- czVnn(lt inicjatorską rolę. znienawidzonej okupacji i jej sym- przychylności wobec Rosjan nie było, 
chodzeń, pokajań się ! wyroków. Do- Wszystko to bardzo dojechało puł- bólem. Dziś w Polsce, za „PRL", nie pt polsku mówił źle. Na jakiejś mu-
wody rzeczowe tego rodzaju, odnośni- Równika Przymanowskiego. Jest czło- 1113 ai" mieszczaństwa ani inteligen- strze podoficer zwrócił się do Kopy-
ki do odnośników, że to nie badany wieIc'em bardzo inteligentnym i do- CJ* klas społecznych. (... Może łowa ze słowami „Wy, k . . . . wasza 
„zaczął", ale że został „sprowokowa- skonale pisze i argumenty, jakie wy- ^ * dobrze. Auberon Herbert, jeden mać, jak długo będzie się uczyć, co to 
ny' i pod wpływem „oburzenia socja- toczy* przeciw Styksowi są niezmier- z najbardziej błyskotliwych i orygi- jest kolba?" Na zbiórce po ćwicze-
listyeznego" wpadł w wypaczenie i n'e interesujące. nalnych przyjaciół Polski w Wielkiej niach Kopyłow, z zachowaniem obo-
błąd, mogą się bardzo przydać. Ale ^ więc: obyczaj ma twardy żywot, Brytanii, powiedział kiedyś, iż nie wiązującego ceremoniału wystąpił z 
nie czytelnikowi. Tym razem jednak- Przemiany rewolucyjne obalają część należy boleć, jak za Warneńczyka, nad szeregu i poprosił o pozwolenie zwró-
że antecedensa przytoczone przez dawnych obyczajów, formowanie oby- «wyginięciem szlachty" w „PRL", cenią się do podoficera, który go sklął. 
płk. Przymanowskiego są istotne dla cza->ów nowych jest trudne i żmudne Nie łyle bowiem wyginęła ona co roz- Pozwolenie uzyskał i zapytał czy pod-
treści: dowodzą one, iż sprawa, któ- i wymaga dużej ilości pracy i czasu, Płynęła się w substancji ogólnonaro- oficer, poznaniak, miał wobec niego, 
rą porusza głęboko obchodzi i spo- w Polsce> P°d rządami „PRL" panuje dowej, szczepiąc w niej, obok naro- Kopytowa, i jego rodziny rzeczy wiś-
łeczeństwo polskie i administrację 0£®Ina tęsknota do ustalonych form wów> także wielkie, historyczne cno- cie to na myśli co powiedział? Pod-
„PRL" i „ludowe" sztaby. obyczajowych. Dalej podaje: ty...), i mimo to, w dalszym ciągu, oficer najpierw zbaraniał, a potem za-

Asumptem do omawianej fazy dys- » • • • każda tradycja, każdy obyczaj, dla olbrzymiej większości Polaków (#ął wrzeszczeć. Niewiadomo co, bo 
każda norma towarzyska ma swą wojsko to ONI a nie MY. w tej chwili Kopyłow wyrżnął go w 
treść i formę. Dla przykładu: szacu- Dalej, w tym fragmencie o papie- pysk tak iż podoficer upadł. Kopyłow 
nek dla kobiety to treść, a pocałunek rosie, płk. Przymanowski sugeruje, dostał się pod sąd wojskowy i został 
w rękę forma. Gotowość wykonania przedwojenne Wojsko Polskie było skazany na 18 miesięcy więzienia. 
rozkazu i podkreślenie szacunku dla armią „pańską" a „Wojsko Ludowe" Siedział w więzieniu wojskowym na 

__ _ wyższego stopniem wyrażane jest w Jest „ludowe", jeżeli chodzi o skład Antokolu zaledwie 10 miesięcy. lit­
rami zakochanych." Że wszyscy w tej f°rmie salutowania. Patriotyzm de- korpusu oficerskiego. Nieprawda, stancja apelacyjna uznała, iż został 
mierze czekają na dobrą inicjatywę, monstrujemy między innymi w ten Może to i będzie bolało kilkunastu eiężko dotknięty na honorze. Podczas 
widać również z tego, iż byle prece- sP°sób> *e słuchamy hymnu narodowe- panów, lecz należy podkreślić, iż przed pobytu tam, z nudów, przygotował 
dens przyjmuje się u nas z szybkoś- 90 w P°stai^ie na baczność..." 1939-tym rokiem korpus oficerski był się do polskiej matury, którą zdał. 
cią epidemiczną. Tymczasem wojsko W konkluzji pułk. Przymanowski z pochodzenia proletariacki, towarzy- Wstąpił potem na wydział prawa USB 
nasze, zamiast i w tej dziedzinie stać uczciwie przyznaje się, że w „PRL" sko dopiero wyrabiał się i niedociąg- i ukończył go bez przeszkód. Za lat 
się ogromną i sprawną szkolą, unika to 2lani« »? formy z treścią nie na- nięcia w jego tonie były równie oî- studenckich był prezesem rosyjskiej 
jcskrawszej inicjatywy, doszlusowu- st%Piło i wobec tego nie warto przej- brzymie co wysokie mniemanie o so- korporacji. Nie pamiętam dokładnie, 
jąe ào bezstylowego ogółu". mować się niedociągnięciami formal-

Tu komentarz płk. Przymanow- ny111*- I n^e jest to wyłącznie sprawa 
skiego- obyczajów: 

Jako przykład felietonista opisu- "W, latach , czterdziestych spora 
je zdarzenie w palami teatru, w któ- C**s? ™'s*™nstwa i inteligencji od-

jednostki powietrzno- nosił? f0™3 (Wojska Ludowego) 
nieufnie, lub wrogo, a zawsze z po 
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B R I D ż  
Przepuszczenie lewy jest często prak­

tykowane zwłaszcza w grze bezatuto-
wej- Ma to na celu uniemożliwienie 
przeciwnikom wyrobienia ich koloru i 
przecięcie linii komunikacyjnych między 
nimi. Następujacy rozkład jest jednak 
sensacyjny: 

4 W 6 
f  A W 7 3  
+  ' 5 4 3  
A A 3 2 

* A 108 75 3 # 

v: 
* 7 6 4  4  

4 D 4 2 
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4 K DW 109 
£ K D W 

S rozgrywa 3 bez atu. Żadna inna 
gra nie może dograć partii. W zaata­
kował 7 pik. Wśród przeciętnych gra­
czy E zabije królem, odwróci, lecz po 
wytrąceniu asa kierowego W nie doj­
dzie do fort pikowych i wygranie nie 
będzie przedstawiać żadnych trudności. 

Komu przyszłoby na myśl, by nie 
zabić królem? Zobaczymy co się stanie 
jeżeli E przepuści dziewiątką a roz­
grywający zabije damą. Gdy Ë dojdzie 
do lewy asem karo, wtedy partner je­
go może zagranego króla pik przejąć 
asem i zagrać forty w tym kolorze 
kładąc grę bez dwóch. 

Wydaje się, że takie sprytne pociąg­
nięcie nie da się odparować. Odpowiedź 
jest jeszeze bardziej sensacyjna. Oka­
zuje się, że jeśli rozgrywający prze­
puści tę dziewiątkę, E może wpraw­
dzie zgrać króla lecz partner jego nie 
może bezkarnie przejąć go asem. Nie 
dojdzie już do wyrobionego koloru. 
Takie niespodziewane tajemnice posia­
da ciekawa gra w bridża. 

Kazimierz Schleycn 

kusji stał się następujący incydent: 
Styks pisze: 
„ ... Redakcje są zadręczane py­

taniami o ta, kto komu ma podać pal­
to, zaś spory o kolejność przywitania 
się wstrząsają przyjaźniami oraz pa-

rej żołnierze z 
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ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) i 5) ogrom­

ny, nie ma krańców; 3) 
wykrzyknik; 8) pełno go 
w blasku księżyca; 10) 
z nim to z okładem, z 
dodatkiem; 11) robotnik 
chiński; 12) staje się dru­
gą naturą; 15) i 18) imię 
z Dobrzyna; 16) na jeden 
ząb?; 20) śmierć (wspak); 
21) od niego określenie 
gęstych brwi?; 22) świą­
tynia (wspak); 25) bieda, 
choć w części ma wszyst­
ko?; 26) część ręki; 27) 
dzieło Żeromskiego. (4, 
I, 8). 

Pionowo: 1) osoba w 
kościele, część znanych 
wykopalisk słowiańskich ? ; 
2) spotkanie przeciwiu-
ków (wspak); 4) był nim 
złoty bożek; 6) bli­
ska, choć nie krew­
na?; 7) wywołane wrażenie 
(wspak); 9) symbol niewoli; 10) imien­
na nagroda; 13) figlarny (wspak); 14) 
nagrody, dodatki (wspak); 15) z po­
czątku ma wiele pieniędzy, lecz staje 
się biedakiem?; 16) doskonała jarzyna; 
17) roztrzepaniec; 19) w każdym kra­
ju inny? (wspak); 23) wulkan z cza­
sów gigantów; 24) na mapie i w „Pa­
nu Wołodyjowskim". 

L mu. ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 154/64 

Poziome: 1) kubek, 4) pasaż, 6) tu 
i ówdzie, 7) Alpy, 9) i 24) sztych, 10) 
odma (wspak), 14) i 15) ciamajda, 18) 
utrapiony, 20) i 21 pastel, 22) podłoże 
(wspak), 23) i 25) gwardian. 

Pionowe: 1) kubrak, 2) klin, 3) re­
wizja, 4) poza, 5) żywioł, 8) psikus, 
11) Madryt, 12) Ambroży, 13) samogon, 
16) popręg, 17) Milton, 19) pałac. 

bie. Ale nie wisiało nad nim przekleń- jak się nazywała: „Russia" czy „Rut-
stwo obcej, nieuchwytnej i tajnej henia". Nosili ciemno-granatowe dek-
kontroli. T.zw. „Wehrmacht" z 1916 le ze złoto-białymi otokami. Stefan Ję-
był sprzysiężeniem „węglarzy naro- dryehowski i Jerzy Sztachelski z pew-
dowych" w porównaniu z dzisiejszym ncścią Kopytowa pamiętają (...Pu-
rzekomo „polskim wojskiem ludo- trament chyba nie..może więc 
wym". A przecież był to oficjalnie płk. Przymanowski sprawdzić czy 

czuciem wyższości i z pewnym odcie- Korpus Posiłkowy armii niemieckiej, piszę prawdę. I tak bardzobym chciał, 
niem pogardy. Bojąc się mówić, że s^a zbrojna „Królestwa Polskiego", żeby mi odpisał, prywatnie jeżeli nie 
się im nowa władza nie podoba, wska- * * * może inaczej, jakby, jego zdaniem, 
zywali z satysfakcją na pozbawione Ci spadochroniarze, którzy nie od- potoczył się podobny incydent, muta-
błysku cholewy z nędznej kierzy, na dali ukłonu kapitanowi z żoną w te- tis mutandis, w „Wojsku Ludowym" Z 
to, że nie umiemy jeść ryby widelcem, atrze, przypuszczam, iż nieświado- * * * 
a kurczaki inaczej jak w garści, nie mie. nie mieli zamiaru ubliżenia mu. Jeszcze jedno: wbrew temu co pi-
mówimy dość gładko, nie tańczymy Trochę był to objaw „ludowego" sze płk. Przymanowski, w przed-
mazura. Naturalny odruch powodo- schamienia, jak słusznie podkreśla wrześniowym Wojsku Polskim ofice-
wał, że ponad miarę podkreślaliśmy P^- Przymanowski, ale nade wszyst- rowie NAPEWNO nie mogli spotykaé 
proletariacki charakter wojska celo- k°> równi-- nieświadoma czy podświa- się z szeregowymi w burdelu raczej 
wą chropowatością słowa i zachowa- dom a,, pogarda wobec przedstawicie- niż w teatrze. P. pułkownikowi ktoś 
nia, nieprzestrzeganiem form grzecz- la obcej i znienawidzonej potencji, musiał tu dostarczyć zbyt optymi-
nościowych, drwiną z savoir vivre'u. Ten biedny kapitan dla tych spado- stycznych informacji. 
Prędzej czy później trzeba było to 
zmienić, ale czas, nie sprzyjający 
jeszeze na początku lat pięćdziesiątych 
myśleniu, zaostrzał barwy i opóźnił 
ten proces o parę wiosen choć sprzy­
jająca sytuacja dojrzała wcześniej. 

A więc Przymanowski, zgodnie z 
prawdą stwierdza, iż Wojsko Ludowe 
było znienawidzone „w latach czter­
dziestych", ale dodaje, iż wynikało to 
ze strachu pewnych grup społecznych 
przed „nową władzą" i dulskiego sno­
bizmu tychże. I tu płk. Przymanow­
ski kłamie i, będąc bardzo dobrym 
publicystą, wie że kłamie. Nieszczęs­
ne „Wojsko Ludowe" było znienawi­
dzone dlatego iż było odmianą sowiec­
kich „Własowców", było używane dla 
celów sowieckich i dowodzone przez 
sowieckich „popów", starannie i o-
stentacyjnie zakamuflowanych na 
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Wielkie hasSa musza mieć pokrycie 
(Dokończenie ze str. 1) 

ten nie zdoła utrzymać solidarności Za- opinii zachodniej, jeśli otrzymuje ona 
chodu wobec komunistów kubańskich równocześnie krzepiące pigułki w po-
czy wietnamskich, ani nie obudzi du- staci artykułów moskiewskiej i pekiń-
cha krucjaty dla walki ze . . sprze- skiej prasy, wymyślającej sobie na wza-

wiety za „klikę kapitalistycznych wy­
zyskiwaczy". 

Propozycje Stanów Zjednoczonych 
spotkały się ze sprzeciwem ze strony 
europejskiej szóstki państw Wspólne­
go Rynku z Rrancją na czele i obecna 
konferencja genewska stała się od po­
czątku polem kontrowersji między tymi 
dwiema głównymi potęgami wolnego 

innych komunistycznych 
dążą autobusów reżimowi Castry. jem ^ od „rewizjonistów^, ..dogmaty- świata. Przedmiotem sporu jest zasada 

ogólnej zniżki wszystkich ceł o 50 pro­
cent, co w praktyce oznaczało by przy­
jęcie przez inne państwa zarazem do-

Trudno też ocaaMwać wielkiego za- stów" czy 
!pału do współdziluania z Amerykana- „heretyków". 
mi w płd. Wietnamie. Opuścili tam Jedynym politykiem zachodnim, który 
oni najwierniejszego swego sprzymie- jakby zdaje sobie sprawę także ostat- tychczasowej skali ceł amerykańskich, 
rzeńca oraz poważnego istotnego prze- nlo z istoty położenia światowego i która to skala jest bardzo szeroka i 
ciwnika komunizmu w osobie Diema i polityki sowieckiej jest brytyjski Sekre- w odniesieniu do niektórych dóbr, zwła-
3ego legalnego rządu, a poszli na pro- tarz Spraw Zagranicznych R. A. But- SZC2a rolnych, wręcz prohibicyjna. 
i. * * i _i_ Jr»; Ipr. zHnhvwmaj'u rip nn nipi-nnwnnia •% c n i_ l : tegowanie marionetek, które sprowadzi- 'er> zdobywający się na piętnowanie 
ty teraz całą walkę z komunizmem w agresywności Kremla. 
iWietnamie na manowce. Krwawy epi­
log rozstrzelania przed kilku dniami je- „RUNDA KENNEDY'EGO" 
iezcze jednego brata Diema, którego W GENEWIE 

Runda Kenedy'ego" otworzyła by więc 
drogę wywozowi amerykańskiej produk­
cji rolniczej do zachodniej Europy, po­
zostawiając nawzajem bariery celne dla 
ekspansji europejskiej na rynki ame 

fjako ciężko chorego musiano dostar- W Genewie toczą się od początku rykańskie, przed czym państwa Wspól-
czyć plutonowi egzekucyjnemu na no- maja przy współudziale 40 państw Ob­
szach, przypomina jeden z najbardziej rady tzw. w prasie anglo-amerykań-
ponurych epizodów polityki amerykan- skiej GATT'u, czyli Ogólnego Porozu-
skiej. Egzekucja ta, przeciw której rze- mienia Celno-Handlowego. Głównym 

nego Rynku zamierzają się bronić. 
Po wstępnej wymianie sprzecznych 

poglądów przyjęto w Genewie tym­
czasem kompromis. Zasada 50 procent 

komo protestował, wszechwładny poza przedmiotem obrad tej konferencji jest zniżki została przyjęta nie jako obo­
wiązująca reguła lecz tylko w charak 
terze „roboczej teorii", od której będę 
wyjątki. W rzeczywistości jest to od 

nymi mocarstwami świata wolnego, 
zwłaszcza między Francją a Ameryką. 

Z.S. 

tym w Sajgonie amb. Cabot Lodge, jest „runda Kennedy'ego", czyli amerykań 
wskazywaniem kozła ofiarnego i pró- skie propozycje, wypływające z przy-
bą odwracania uwagi, od coraz nowych jętego przez Kongres Stanów Zjedno-
klęsk, ponoszonych przez wojskowe czonych w roku 1962 Aktu Ekspansji roczenie spornych spraw do przyszłych 
Łliki rządzące dzisiaj w płd. Wietna- Handlowej, który udzielił Prezydentowi konkretnych rokowań, które nie będą 
mie. Stanów prawa redukcji wszystkich ceł łatwe i przewidywane są conajmniej na 

Trudno sobie wyobrazić ,aby przy- o 50 procent. Wykonanie tego upoważ- półtora roku. Przebieg ich oraz wyniki 
•wódcy rządzącej dziś w Stanach Zjed- nienia zależy, oczywiście, od przyjęcia zależne są również od rozwoju polity-
noczonych partii Demokratów nie zda- analogicznej redukcji celnej przez inne cznych stosunków między poszczegól-

•wali sobie sprawy z tych wszystkich, państwa świata wolnego przede wszy-
•wymienionych wyżej, sfabych punktów stkim zgrupowane we wspomnianym 
i sprzeczności prowadzonej polityki. GATT'ie, uważanym zresztą przez So-
Istotną przyczyną ich postępowania jest 
natomiast fakt, że jest ono dykto­
wane przez wewnętrzne względy wy­
borcze. L. B. Johnson uznał widać, że 
zjedna największą ilość głosów, przed-
tetawiając swój rząd, jako dogadany z 
Sowietami, a nieprzejednany w sto­
sunku do słabszych reżimów komunis­
tycznych i wobec własnych sprzy­
mierzeńców: Francji czy nawet W. Bry­
tanii. Czy jednak amerykański wybor-
jca da się rzeczywiście wziąć na tak 
płytką i krótkowzroczną demagogię? 
.Miejmy nadzieję, że jego zdrowy in­
stynkt narodowy i argumenty opozy 
eyjne Republikanów na to nie pozwolą. 

Z KIM WALCZY CHRUSZCZOW 
W EGIPCIE? 

Dobrą ilustracją złudności zachod­
nich rachub na stępienie agresywności 
sowieckiej pod wpływem sporu z ko­
munistami chińskimi jest podróż 
Chruszczowa do Egiptu. Podróż tę ko­
mentatorzy amerykańscy powitali życz­
liwie, jako skierowaną w pierwszym 
rzędzie przeciw wpływom czerwonych 

^Chińczyków i rezultatom niedawnej wy­
prawy do Afryki pekińskiego premie-
jra Czu-En-Lai-a, Czytaliśmy na przy­
kład w „New York Herald Tribune" 
'depeszę moskiewskiego korespondenta 
tego wielkiego dziennika amerykań­
skiego z 6 maja, w której jako pier­
wszy cel wizyty Chruszczowa w Egip­
cie okrelono „utrzymanie w Afryce 
•wpływów Związku Sowieckiego, zagro­
żonych przez komunistyczne Chiny". Co 
natomiast w rzeczywistości zachodzi? 
Sowiecki dyktator od początku skiero­
wał cafy ogień propagandowy przeciw 
„imperialistom" oraz ich bazom woj­
skowym, czyli przeciw mocarstwom za­
chodnim, W. Brytanii i Stanom Zjed­
noczonym, bo te właśnie mocarstwa na 
Środkowym Wschodzie te bazy posia­
dają. Chruszczow udał się na Środkowy 
Wschód po królewskim przyjęciu, zgo­
towanym algierskiemu Ben Belli i jest 
jasne, że głównym celem podróży jest 
buntowanie świata arabskiego przeciw 
Zachodowi, również zresztą przeciw 
Francji. Pośrednim skutkiem wywoła­
nych przez Moskwę nastrojów jest bo­
wiem również nagłe zaostrzenie posta­
wy Tunisu wobec Francji, wyrażone w 
zapowiedzi wywłaszczenia pozostałych 
tam osadników francuskich, wbrew o-
siągniętemu w tej sprawie niedawno po­
rozumieniu z Paryżem. Wszystkie te 
fakty jednak zdają się nie przejmować 

3 mai w Paryżu 
Jak co roku, polskie społeczeństwo 

niepodległościowe w Paryżu uroczyście 
nych, którzy nie ugięli się przed komu­
nistycznym terrorem, oraz słowa współ-

obchodziło rocznicę Konstytucji 3-go czucia i zrozumienia dla tych spośród 
Maja. Zgodnie z dotychczasową trady­
cją, organizacja tej patriotycznej mani­
festacji spoczywała w / ręku Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny we Fran­
cji. 

nich, którzy musieli się poddać totali­
tarnym ukazom; 

— wyrażają swe najgłębsze oburzenie 
z powodu brutalnych i nieuzasadnionych 
represji wobec szeregu autorów oświad-

Przed południem, w polskim koście- czenia i domagają się natychmiastowego 
le, uroczyste nabożeństwo na intencję ich cofnięcia: 
Ojczyzny odprawił — w asyście dwóch 
księży — ks. szambelan Augustyn Ga-
łęzowski. Okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks. dr Jan Wolniak, Ojciec Du­
chowny Polskiego Seminarium Duchow-

— raz jeszcze zwracają się z apelem 
do wolnego świata, by podjął wreszcie 
polityczne kroki zmierzające do przy­
wrócenia narodowi polskiemu wolności". 

Rezolucja została uchwalona jedno-
nego w Paryżu. Msza św. i kazanie myślnie. Prawdziwa burza oklasków 
były transmitowane na Kraj na falach wypełnionej sali świadczyła wymownie 
Sekcji Polskiej Radia Francuskiego. 

Po południu, w wielkiej sali ,,Cercie 
National des Armées", odbyła się aka-

o postawie niepodległościowej zebranych. 
W częściu artystycznej zasłużone bra­

wa zdobyły dzieci polskiej szkoły Ko-
demia. Po zagajeniu przez płk. Mariana ła SPK Paryż, które pod kierownictwem 
Czarneckiego, wiceprezesa Federacji niezmordowanej w swym poświęceniu 
POO, referat wygłosił płk. Józef Jak- pani dr H. Szymańskiej wystąpiły w 
licz. Nawiązując do Konstytucji Majo- obrazku scenicznym p.t. „Głosy Stare-
wej, mówca w pięknej formie przedsta- go Miasta". 

Z dużym talentem szereg utworów 
Chopina wykonała na fortepianie mło­
dziutka Krystyna Wit wieka, laureatka 
pierwszej nagrody konserwatorium w 
Wersalu. 

Z kolei mistrz Paweł Prokopieni wy­
konał cały szereg pieśni żołnierskich 

Na zakończenie, niezawodna jak 
zwykle, urocza Weronika Bell, oklaski­
wana spontanicznie, wykonała cudow­
nie cały szereg piosenek. A swą „miłoś-

wił zmaganie się narodu polskiego w 
walce o wolność i niepodległość. Walka 
to była długa,, uparta, często bardzo 
krwawa. Przeszło 170 lat dzieli nas od 
chwili uchwalenia Konstytucji Majowej. 
Te 170 lat rozpada się na dwa okresy: 
150 lat walki i tylko 20 lat wolności 
i niepodległości. I walka trwa nadal. 
Będzie trwała aż do ostatecznego zwy­
cięstwa. 

Z kolei, dr Stanisław Paczyński, se­
kretarz generalny Federacji POO, omó- c'^" <*o Wilna („I do Wilna uleciała 
wił sprawę protestu 34 wybitnych przed- m0Ja myśl"). Warszawy i Lwowa nie-
stawicieli nauki i literatury polskiej, jednego wzruszyła do tez. Nic więc 
którzy wystąpili w Kraju przeciwko dziwnego, że sala nie chciała wypuścić 
cenzurze i domagali się zmiany poli 
tyki kulturalnej. Po zapoznaniu zebra 
nych z treścią protestu i naświetleniu 
reżymowych represji wobec całego sze­
regu autorów protestu, represji, które 

jej ze sceny. Nic też dziwnego, że „ka­
pral" Weronika Bell uginał się po pro­
stu pod ciężarem ... kwiatów, wśród 
których wybijał się wspaniały bukiet 
czerwonych róż, wręczonych „kapralo 

KRONIKA TYGODNIA 

doprowadziły do załamania się 10 pol- *i" przez delegację ̂ Lwowian, prowa-
skich profesorów, czego najlepszym do­
wodem jest ich list, ogłoszony w lon­
dyńskim „Times'ie", mówca zapropo­
nował zebranym uchwalenie następują­
cej rezolucji: 

„Zebrani w dniu 3-im maja 1964 kie — odbył się w Bibliotece Polskiej., 
na akademii trzeciomajowej w Paryżu Sprawozdanie z tego obchodu podamy 
— przesyłają wyrazy uznania i wdzięcz- oddzielnie. 
ności tym spośród 34 pisarzy i uczo- A. K. 

dzoną przez płk. S. Szewalskiego. 
* * * 

Poprzedniego dnia, tradycyjny obchód 
Konstytucji 3-go Maja, zorganizowany 
przez Towarzystwo Historyczno-Literac-

25 kwietnia 
Prez. de Gaulle Zamierza w najbliż­

szej przyszłości odwołać wszystkich ofi­
cerów marynarki pracujących w szta­
bach NATO. 

Greccy Cyprioci przypuścili wielki 
atak na pozycje Turków cypryjskich 
w górach i na zamek św. Hilariona, 
zamykającego drogę do portu Kyrenia. 
Sytuacja Turków jest bardzo poważna. 

26 kwietnia 
Tureccy Cyprioci obrzucili kamienia­

mi gen. Gyani, głównodowodzącego 
wojskami Narodów Zjednoczonych na 
Cyprze. 

Przywódca opozycji w Izbie Gmin, 
Wilson, zamierza wyjechać pod koniec 
maja z oficjalną wizytą do Moskwy. 

27 kwietnia 
Minister spraw zagranicznych W. 

Brytanii, Butler, przebywający właśnie 
w Waszyngtonie, zamierza uzyskać po­
moc rządu amerykańskiego z powodu 
gróźb prez. Nassera, planującego wy­
rzucenie Brytyjczyków z państw arab­
skich. W. Brytania zamierza przedsta­
wić ten problem w ONZ oraz propo­
nuje, by rząd amerykański pozbawił 
Nassera pomocy finansowej w wyso­
kości ok. 50 milionów rocznie. 

28 kwietnia 
Rząd francuski odwołał swych ofi­

cerów marynarki ze sztabów NATO. 
Chiny komunistyczne miały zapropo­

nować Moskwie odbycie wspólnej kon­
ferencji dla przedyskutowania obecnych 
różnic ideologicznych. 

WALNI ZJAZD ZW. REZERWISTÓW 
I B. WOJSKOWYCH WE FRANCJI 

W niedzielę 19 kwietnia br. w Domu 
Kombatanta w Lille odbył się walny 
zjazd Związku Rezerwistów i b. Woj­
skowych we Francji. Zjazd wysłuchał 
sprawozdań ustępujących władz i po 
obszernej dyskusji udzielił im absoluto­
rium z podziękowaniem. W wyniku wy­
borów, w składzie zarządu nie zaszły 
żadne zmiany: prezesem w dalszym cią­
gu na następną kadecję pozostał p. 
Franciszek Kędzia, sekretarzem gene­
ralnym p. Leon Strutyński i skarbni­
kiem p. Józef Wachowiak. 

Zjazd uchwalił następującą rezolucję: 
I. Walny Zjazd Delegatów Związku 

Rezerwistów i b. Wojskowych we Fran­
cji, odbyty w dniu 19 kwietnia 1964 r. w 
Lille, protestuje jak najenergiczniej 
przeciwko oficjalnym wypowiedziom nie­
mieckiego kanclerza Erharda i burmi­
strza zachodniego Berlina Brandta w 
sprawie granicy polsko-niemieckiej na 
Odrze i Nysie. 

Walny Zjazd stwierdza, że Niemcy w 
dalszym ciągu planują cele zaborcze, że 
wypowiedzi kanclerza Erharda są w 
jaskrawej sprzeczności z paktem przy­
jaźni francusko-niemieckim, który zresz­
tą utrudnia osiągnięcie porozumienia w 
sprawie politycznego zorganizowania 
państw europejskich. 

II. Walny Zjazd apeluje do Central­
nego Związku Polaków we Francji o 
zorganizowanie — przy czynnej współ­
pracy Federacji Polskich Obrońców Oj­
czyzny i Związków sfedorowanych — 
obchodów 50-ej rocznicy Bajończyków i 
Czynu Legionowego, 25-ej rocznicy 
Kampanii Wrześniowej w Polsce i utwo­
rzenie Armii Polskiej we Francji oraz 
20-tej rocznicy Powstania Warszaw­
skiego. 

III. Walny Zjazd apeluje do Fe­
deracji POO we Francji o powołanie 
Komitetu polsko-francuskiego w celu 
zbudowania w Paryżu pomnika Żoł-
nieża Polskiego — dla uczczenia 1000-
lecia Polski chrześcijańskiej. 

Pomnik Żołnierza Polskiego w Pary­
żu utrwali w wiecznej pamięci walkę 
polskiego oręża „za naszą wolność i wa­
szą". 

Zjazd zakończy' się wspólnym żołnier­
skim obiadem, który upłynął w miłym 
koleżeńskim nastroju. 

J. S. 

30 kwietnia 
W. Brytania i Stany Zjednoczone 

zwróciły się do Grecji z sugestią, by 
Grecy cypryjscy przerwali akcje bojo­
we przeciwko Turkom cypryjskim oble­
ganym od szeregu dni w rejonie gór­
skim św. Hilariona. 

1 maja 
Po przeprowadzeniu przed 2 tygod­

niami pomyślnej operacji prostaty prez. 
de Gaulle opuścił szpital i wrócił' do 
zajęć państwowych-

2 maja 
Rosja Sow. odrzuciła zaproszenie Chin 

komunistycznych o przysłanie delegacji 
na uroczystości pierwszomajowe w Pe­
kinie. 

3 maja 
Chruszczow ostrzegł Stany Zjedno­

czone, iż dalsze loty rozpoznawcze nad 
Kubą mogą wywołać „fatalne skutki". 
Rzecznik amerykański oświadczył, iż 
loty będą kontynuowane. 

4 maja 
Księżniczka Małgorzata, siostra kró­

lowej Elżbiety, urodziła córkę, która 
będzie siódmą z kolei w rodzinie kró­
lewskiej osobą uprawnioną do objęcia 
tronu. 

5 maja 
Wojska brytyjskie przeprowadzają w 

Nikozji, na Cyprze, rewizje w domach 
ludności cywilnej za sprawcami, którzy 
rzucili bomby na patrol angielski, ra­
niąc dwóch żołnierzy. 

6 maja 
Przemawiając na konferencji praso­

wej prez. Johnson podkreślił, iż Stany 
Zjednoczone nie odstąpią od blokady 
gospodarczej Kuby. 

7 maja 
Rząd boński zażądał wydania b. SS-

mana Hansa Zech-Nenntwicha, lat 47, 
głośnego zbrodniarza wojennego, który 
uciekł z więzienia w Brunszwiku przy 
pomocy tajnej organizacji hitlerowskiej. 
Jest mało nadziei wydania mordercy 
Żydów przez rząd egipski. 

6 maja 
75-letni arcybiskup Pragi, Beran, zo­

stał zwolniony po 14 latach „trzymaniu 
w izolacji". 

9 maja 
W czasie pobytu w pewnym hotelu 

w Odessie podano zatrute jedzenie po­
mocnikowi brytyjskiego attache mor­
skiego i trzem amerykańskim attaches 
wojskowym. W jedzeniu znajdowały się 
środki nasenne. Wywołało to ostre pro­
testy ze strony rządu brytyjskiego i 
amerykańskiego. 

Niemcy zach. zamierzają rozwinąć 
swoje stosunki handlowe z Chinami ko­
munistycznymi. 

10 maja 
Socjaliści brytyjscy ogłosili, iż wy­

bory do brytyjskich rad miejskich — 
już zakończone — przyniosły im wiel­
kie^ sukcesy: na 114 rad miejskich zdo­
byli większość w 80 a na 32 rady miej­
skie w Londynie zdobyli większość w 
20. Kompletną porażkę ponieśli libera­
łowie. 

Wojska brytyjskie przystąpiły do 
wielkiej ofensywy przeciwko powstań­
com na terytorium Adenu. Użycie lot­
nictwa wywołało protesty w O.N.Z. 

_ Chruszczow przybył z wizytą ofi­
cjalną do Egiptu. W przemówieniu za­
powiedział pomoc sowiecką dla świata 
arabskiego w walce z imperializmem. 
Domagał się opuszczenia przez W. Bry­
tanię Cypru, Adenu i baz w Libii. 

11 maja 
Premier Home zaatakował Chruszczo­

wa za prowadzenie świadomej akcji dy­
wersyjnej w różnych częściach świata 
Przy ciągłym deklamowaniu o konie­
czności pokojowego współżycia. 

12 maja 
Chruszczow w namiętnym przemó­

wieniu zaatakował Edena w związku 
z wojną o Suez w r. 1956. ... 
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